
Ul  111.

Redakcja i adm inistracja: Kraków, S tokow ska  29,

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a : 
z odsytką 2  K ,  tez  odsyłki 1  M .  i i ,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2x/2 szyi., 

70 ctm. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Konto czekowe Nr. 834.095.

N u m e r  8  I s .  p o ś w ig t e c z n y  4  l l «

Kraków, środa 24 kwietnia 1007. Rocznik XVI.
iwacaKy.jcf.ŁrmasoŁuw

PRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ł o s z e n i a  ( I n s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane  
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Za łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Telefon redakc ji 398 — adm in is tracji 824. Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. i dni poświąteczne o godzinie 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Robotnicy! Gotujcie się do obchodu święta 1 Maja!

dydaturę przyjaźniaka J a g i e ł ł y ,  myśląc, 
że w ten sposób urwie trochę głosów 
chrześcijańskich robotników tow. Diaman- 
dowi...

W s z e c h p o l a c y  robią cichy, ale zbyt 
widoczny s o j u s z  z m o s k a l o f i l a m i :  
„uczony" wszechpolski prof. B u z e k ,  w 
mowie swojej kandydackiej, którą już do­
sadnie napiętnowaliśmy w  „Naprzodzie", 
zrobił „naukowe" odkrycie, że Galicyę za. 
mieszkają cztery narody: Polacy, N i e m ­
cy , Rusini i Rosy a nie i każdemu z tych 
czterech narodów z osobna przyznaje p. 
Buzek autonomię kulturalną i narodową. 
To wykrycie rosyjskiej narodowości w Gali­
c ji przez wszechpoiaka jest zbyt przejrzy­
stym umizgiem w  stronę moskalofilów, z 
którymi narodowa demokracya kuma się 
w  interesie szlachciców podolskich...

Te sztuczne sojusze kahalników z anty­
semitami, wszechpolaków z moskalofilami, 
demokratów ze stańczykami i t. d., i t. d., 
te potworne dziwolągi polityczne są zna­
miennym dla całego kraju rysem obecnej 
kampanii wyborczej. Odzwierciedla się w 
nich całe zwyrodnienie tych stronnictw, 
które w  wilczym głodzie mandatowym nie 
cofają się przed najbardziej przeciwnymi 
naturze związkami i kombinacyami. Tylko 
jedna socyalna demokracya idzie do walki
0 własnych siłach, z jasnym programem, 
prostą drogą —  nie zważając na te wszy­
stkie rozpaczliwe zabiegi wrogów, osacza­
jących ją  zewsząd. Z otwartą przyłbicą 
idziemy w  bój, a maskarady polityczne 
naszych wrogów budzą w  nas tylko śmiech
1 pogardę.

K a t o r g a  w D u m ie .
Duma miała dzień głębokich wstrząśnień. 

Z dalekiej katorgi na Akatuju nakazano jej upo­
mnieć się o oddanych na męki, ćwiczonych, 
kolbowanych, obitych, konających więźniów 
politycznych.

I był dzień poświęcony mękom — dzień 
bezsilnego zaciskania pięści i plucia krwią 
i ciskania kamieni w twarze nieobecnych mi­
nistrów.

Jednogłośnie, jeżeli nie liczyć kilku bła­
znów z ultra-prawicy, przyjęto interpelacyę 
o okrucieństwach w katordze obwodu ner- 
czyńskiego.

„Z dalekiej Syberyi dochodzą nas jęki tor­
turowanych. To, co się dzieje tam, jest tylko 
odbrzmieniem tego, co się dzieje w całej Ro- 
syi. Bachanalia rózgi!

Biją w więzieniach, biją w  cyrkułach po­
licyjnych, biją w  ryskiej kaźni, biją praw­
dziwi Rosyanie, biją ekspedycye karne".

Biją, biją, kaleczą — czemu nie powiedzieć 
głośniej: „mordują"!“ ?

Mówił poseł Uspienskij (s. r.). Faktami mó­
wił. Na nic szerokie rozprawy. Przewęgliła 
się Duma krasomówstwem. Fakty i cyfry — 
oto bryły, a tego, co jest nad niemi — żałobne 
mowy, już nie trawi cierpliwość słuchaczów.

Telegram z Akatuju: „naczelnik więzienia 
B o r o d u l i n  u z y s k a ł  p o z w o l e n i e  od 
n a c z e l n i k a  k a t o r g i  ć w i c z y ć  p o l i ­
t y c z n y c h  r ó z g a m i .  Ż y c i e  w i ę ź n i ó w  
w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  O b o w i ą z ­
k i e m  w a s z y m  b r o n i ć  ż y c i a  k a t o r -  
ż a u".

W  więzieniu akatująkiem było sześć are- 
sztantek politycznych. Z rozkazu guberna­
tora nakazano je wysłać do więzienia mal- 
cewskiego, odległego o 200 wiorst od Aka­
tuju. W  liście Spirydonówny i Szkołnikówny 
wydrukowanym w czasopiśmie „Ziemia i Wo­
la" są opisane szczegóły tego wysłania. Na­
czelnik więzienia raportował, że kobiety są 
chore i z a m a r z n ą  w  d r o d z e .  Rozkaza­
no : podać się do dymisyi, łub bezzwłocznie 
wysłać kobiety etapem".

25 lutego do katorgi akatujskiej zjechała 
komisya lekarska. Komisya uznała, że stan 
zdrowia Spirydonówny i Szkołnikówny jest 
tak niebezpieczny, iż transportowanie ich ró­
wnałoby się — śmierci. Nie bacząc na to, tej 
samej nocy, 2 lutego do więzienia kobiecego 
przybył Borodulin, naczelnik ałgaczskiej ka­
torgi, przeniesiony tu z Rygi i kazał się ko­
bietom zbierać w drogę.

Gdy te się powołały na orzeczenie leka­
rzy, Borodulin odpowiedział, że będą one 
odesłane, chociażby trzeba było powystrze­
lać wszystkich więźniów.

Kobiety wleczono do więzienia p r z e z  
s i e  dm dni ,  nie zważając na ciągłe krwo­
toki i omdlenia.

W  tych dniach znany pisarz Jakubowicz- 
Mielszyn otrzymał od politycznego zesłańca 
S a z o n o w a  list. Niektóre wyjątki:

... „Pędzono nas z Akatuju do Ałgaczuna na 
męki. W  głębokiej nocy po jednemu przypro­
wadzano nas do kancelaryi. Uroczystość. 
Cała administracya. Żołnierze. Czapkę zeń 
zerwać — zerwać — rozkazywał Borodulin. 
Zrywano z nas ubranie, bieliznę, golono gło­
wy. Dwóch, Sztilmana i Rybnikowa walono 
kolbami. „Kolbą go, kolbą! Ja was nauczę 
posłuszeństwa. Tu nie Akatuj. Kości z was 
nie zostanie!" Każdej godziny, każdej chwili

Dziwolągi przedwyborcze.
Jak gruntownie reforma wyborcza zmie­

niła fizyognom ię polityczną kraju, jak g łę­
bokie wywołała zmiany w  ugrupowaniu 
stronnictw, można już teraz obserwować 
na ruchu przedwyborczym, który dostar­
cza niezwykle bogatego materyału do 
stwierdzenia zupełnej przemiany w naszych 
stosunkach politycznych. Przemiana ta je ­
dnakowoż jest dopiero w  okresie tworze­
nia się, w  stanie chaosu, który przybiera 
częstokroć form y niebywałych dziwolągów 
politycznych. Stare stronnictwa polityczne 
zrozumiały, że stare sposoby łowienia 
mandatów, ze skutkiem stosowane w  erze 
kuryj i przywilejów, są całkowicie niedo­
stateczne w  nowej epoce, w  której przy­
szła do znaczenia liczebna potęga ludu z 
jego realnymi interesami i różnorodnemi 
dążnościami równouprawnionych obecnie 
warstw. A łe  obce im są nowoczesne me­
tody walki politycznej, nie mogą tak szyb­
ko do nich się wzwyczaić, nie umieją zna­
leźć dróg nowych, więc w  panicznym stra­
chu przed najbliższą przyszłością chwy­
tają się kurczowo, jak deski zbawienia, 
najrozmaitszych pomysłów „koncentracyi 
przeciw wspólnemu w rogow i", co jeszcze 
bardziej potęguje galimatyas w  ich obo­
zach i wytwarza wprost potworne kombi- 
nacye.

Np. w  Krakowie tworzy się t. zw. „oby­
watelski" komitet przedwyborczy, do któ­
rego razem w chodzą: pp. S a r e i przyja- 
źniak C u d e k ,  M a r g u l i e s  i K o s o b u -  
ck i ,  dr Rafał L a n d a u  i S t r ó ż y ń s k i ,  
J u d k i e w i c z i  ks. W ą d o l n y .  Dziwna 
ta mieszunina antysemicko-kahalna staje 
w  Krakowie jako hufiec obrońców „w iary 
i o jczyzny", „polskości i tradycyi naro­
dowej"...

W  okręgu wiejskim krakowskim widzi­
my znów dziwny sojusz stańczyka i kłe- 
rykała, obecnie centrowca nadradcy B u ­
j a k a  z ludowcem W ó j c i k i e m .  Pano­
wie ci jeżdżą razem na agitacyę, a na 
zgromadzeniu w  krakowskiej Radzie po­
wiatowej, na którem przemawiali ludowcy 
J a r z y n a ,  P t a k ,  Ż b e r u z ,  kandydaturę 
B u j a k a  zgromadzeni —  w przeważnej 
liczbie ludowcy —  uchwalają jednom y­
ślnie...

We Lwow ie kahalnik H o r o w i t z ,  kan­
dydujący przeciw tow. drowi Diamandowi, 
Wysuwa przeciw temu podstawioną kan-

Sen kolejarza
oz' ii P r z e s z ł o ś ć  a  P r z y s z ł o ś ć .

Wyczerpany służbą, przygnieciony cięża­
rn i trosk o chleb powszedni, rzuca się ko- 
kj:>rz na łoże, pragnąc przymknąć znużone 
Pov eki i pokrzepić się siłodajnym snem. 
4le umysł przeciążony funkcyonować nie 
Przestaje. Mimowoli, jakby pod wpływem 
Prawa fizycznej bezwładności, przebiega raz 
'-szcze dzieje dnia, sięga wstecz, jak daleko 
Pamięć tylko sięga, szukając jaśniejszej chwili 
 ̂ życiu, mogącej przynieść ulgę strapionej 

jTiszy. Daremnie jednak na to się wysila, 
przeszłość jego to jedno pasmo znoju i nie­
bezpieczeństw, szykan i kar. Ze zgrozą więc 
‘(jwraca móśl od przeszłości i chwyta się 
Statecznej deski ratunku: Nadziei lepszej 
'1,; w przyszłości, aż zupełnie wycieńczony 
‘ aca zdolność logicznego myślenia i sen 
s(> ogrania... Śni.
. Z wysokości, gdzieś ze szczytu góry, wi- 
j ' 1 całą sieć kolei północnej. Ze środowisk 
pSl-m dochodzi go piekielna wrzawa. Słyszy 
Powoływania przesuwaczy dających sygnały, 
' Zeraźliwe gwizdy maszyn, zagłuszający tur-

* zderzenie się wozów, widzi całe mnó- 
ludzi, biegających bez tchu między to-

llJ> i dziwi się, jak składnie ta skompliko-
* taaszyna funkcyonuje, kierowana jedną 

‘ 4 z góry — myślą dysponującego urzę-
Dziwi się, że kolejarze zdrowie i ży- 

sWoje tak mało cenią, że za liche wyna­

grodzenie narażają się na ich utratę i dziwi 
się, że siły ludzkie zdolne są do tak wytę­
żającej pracy.

Na przestrzeni, grupy kolejarzy, odświętnie 
ubranych, żywo rozprawiają o swojej niedoli. 
Nie mogąc dłużej znieść poniewierania i wy­
zysku, idą do swych przełożonych, by serce 
przed nimi otworzyć i żebrać — sprawiedli­
wości. Może łzy ojców rodzin wzruszą ska­
mieniałe serca, może teraz nawoływania o 
polepszenie bytu i ustanowienie umiarko- 
wańszej służby nie zostaną bez skutku. Idą... 
a z wyrazu oczu i twarzy poznać, że bar­
dzo są rozgoryczeni, przygnębieni. Wędrują, 
a natura zda się odzwierciedlać ich bóle. 
Szare bowiem chmury, osłaniające niebo, nie 
przepuszczają promieni słonecznych i cała 
przestrzeń tonie w ciemności, jak zwątpione 
dusze kolejarzy. Im bliżej celu, tern większą 
staje się liczba. Ze wszystkich stron napły­
wają kolejarze, każdy z inną skargą na u- 
stach, każdy z innym bólem w sercu. A  bóle 
i skargi wszystkich zlewają się w jeden po­
tężny akord, w jeden wielki protest przeciw 
uciskowi, wyzyskowi, do nieba o pomstę wo­
łającej niesprawiedliwości.

Pod Wiedniem liczba ich wzrosła w ogro­
mną falę — falę wzburzoną.

Doszli przed gmach dyrekcyi kolei.
Mówca przypomina zgromadzonym krzy­

wdy wyrządzone im przez dyrekcyę „Nord- 
banki":

— Akcyonaryusze zbierają rok rocznie mi­
liony, a swoim wzbogacicielom nic nie dają 
za ich pracę pełną znoju. Natomiast dopu­

szczają się służalcze organy dyrekcyjne z 
wyższego rozkazu szykan, gdy zwietrzą, że 
marny kolejarz śmiał swoją myśl swobodnie 
wypowiedzieć, lub żądać lepszego obchodze­
nia się z nim, znośniejszych warunków bytu, 
dochodząc tak sami po cudzych trupach do 
znaczenia, tytułów, dobrobytu. Teraz się to 
zmienić musi! Naczelny kierownik dziś je­
szcze dowie się, że cały personal zdecydo­
wany jest do ostatecznej walki o swe ludzkie 
prawa i o ludzki byt. Dziś po raz ostatni 
staniemy przed jego obliczem i powtórzymy 
nasze żądania. Może w tej ostatniej chwili, 
gdy do niego przemówimy w imieniu tysięcy, 
kamienne jego serce zmięknie i podda się 
konieczności.

Skończył, a z piersi tysięcy wydarł się 
okrzyk:

— Przekleństwo mu — przekleństwo, jeśli 
próśb naszych dziś nie uwzględni!

Znowu cisza. Drugi mówca z grona urzę­
dników w te odzywa się słowy:

—  Nadszedł czas, że ogśł kolejarzy przy­
szedł do świadomości, że jest bezgranicznie 
wyzyskanym i że przysparza miliony swoim 
gnębicielom. Dotychczas znosiliśmy niedosta­
tek, poniewieranie i gnębienie, w nadziei, że 
uległością zdołamy przekonać naszą władzę, że 
nie chcemy gwałtem uzyskać to, co słusznie 
nam się należy: znośnego bytu i ludzkiego, 
sprawiedliwego traktowania nas. Stało się 
jednak inaczej. Dyrekcya i jej sługusy brali 
naszą uległość za słabość, nie przypuszcza­
jąc, że ci, co umieją jak woły ciągnąć, po­
trafią także domagać się, a w razie potrzeby

pewni byliśmy, że oto wejdzie kat i roz­
prawi się z nami. Rybnikowa za to, źe w 
korytarzu nie zdjął czapki przed Boroduli- 
nem, zamknięto do ciemnicy. Zażądaliśmy, 
aby Borodulin się zjawił, grożąc, że wysa­
dzimy drzwi. Zjawił się z żołnierzami. „Kol­
bami ich, kolbami". Rzucili się. „Rózeg!" 
Trzymaliśmy się za ręce — wtłoczono nas do 
kąta. Poczęła się rozprawa. Kolbami nas bito: 
po głowach, twarzach... Na podłodze było 
już trzech jęczących. Jeden z głęboką raną 
na głowie, drugi ociekający krwią ze zmiaż­
dżoną twarzą, trzeci wił się na ziemi, trzy­
mając się oburącz za piersi. Odebrano nam po­
ściel. Pozbawiono gorącej strawy. Borodulin 
kazał na noc postawić do celi — kubeł z eks­
krementami.

Jedyne wyjście dla nas — „ z m u s i ć  ka ­
t ó w,  a ż e b y  na s  z a b i l i " .

Poseł Uspienskij odczytał list i dodał, że 
autor tego listu umiera.

— Cha... cha... śmiał się mówca — tu 
chwaląc dobrodziejstwa rządu — pytano: 
gdzie jest Sazonow? gdzie Spirydonówna? 
Czy zostali straceni?

Teraz wiecie, g d z i e  j e s t  S a z o n o w  i 
g d z i e  S p i r y d o n ó w n a .  W  drodze do 
śmierci.

W  siedmdziesięcioleciu XIX wieku polity­
cznego Bogolubowa obito w  twierdzy za to, 
że nie zdjął czapki przed generałem Trepo- 
wem (ojcem zmarłego dyktatora Trepowa). 
Trzydzieści kilka lat ubiegło od strzału Wie­
ry Zasulicz. W  1889 roku aresztantka poli­
tyczna Sygida doprowadzona do rozpraczy 
w  tatordze na Karze, zamierzyła się ręką na 
oficera Masiukowa i prosiła go, aby j ą  za­
skarżył. Dano jej 100 rózg, od których u- 
marła. Trzy kobiety: Kowalewska, Smirni- 
cka i Kałużna po tym wypadku otruły się. 
Nastała epidemia samobójstw. Nie mający so­
bie podobnych w historyi system katowania 
politycznych przetrwał wiek cały, jeżeli nie 
wieki"...

* * *

Interpelaeya przyjęta została jednogłośnie. 
Rząd ma — miesiąc czasu na danie odpowie­
dzi. Borodulin, kat ryski, posłany na gościn­
ne występy do Syberyi, ma czas na uśmier­
cenie wszystkich więźniów.

I wszystko to już w  Dumie było... te gnie­
wy, przekleństwa, którym już brak słów...

Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu wyborczym!

i zdobyć sobie te ludzkie prawa. Dziś, gdy 
wszyscy to widzimy, jak jesteśmy wyzyskani, 
podajmy sobie bratnią dłoń i wspólnie, czy 
urzędnik, czy podurzędnik, czy sługa, pra­
cujmy nad polepszeniem bytu, dla wszy­
stkich równie ciężkiego, w tem przeświad­
czeniu, że w naszej jedności leży siła, której 
nikt złamać nie potrafi. Pokażmy wspólnemu 
naszemu wrogowi, że nie chcemy być uwa­
żani jako środek tylko do zbogacenia dru­
gich, lecz że chcemy być jak ludzie trakto­
wani. A jeśli tyran nie przyrzeknie nam 
dziś spełnienia naszych żądań — hańba i 
przekleństwo mu!

— Hańba i przekleństwo! — powtórzyły 
tysiączne głosy. — Idźmy w ięc !

Tłumy rozstępują się i czterech delegatów 
wchodzi do gmachu dyrekcyi, by stanąć przed 
obliczem wszechwładnego.

Zatrzymują się w poczekalni i zgłaszają 
posłuchanie.

Czekają... długo czekają... bez odpowiedzi. 
Wreszcie służący przynosi odpowiedź :

— Proszę czekać, pan dyrektor teraz zajęty.
Czekają więc znowu i długo... aż cierpli­

wości braknie; lecz czekać muszą, bo losy 
tysięcy rodzin się ważą.

Po przedługiem czekaniu drzwi sali otwie­
rają się, a z wnętrza słychać głos:

— Proszę wejść.
Wchodzą.
Na fotelu siedzi życiowładny dyrektor z po- 

sępnem czołem, zaciśniętą pięścią i wzrokiem 
w ziemi utkwionym.

Na ten widok delegaci zadrżeli. Ale świa-
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Dyskusya budżetowa 
w krakowskiej Radzie miejskiej.

Posiedzenie z 22 kwietnia 1907 r .

Niedzielne zgromadzenie służby miejskiej 
oraz ostatnie katastrofy budowlane odbiły 
się wczoraj głośnem echem w  Radzie miej­
skiej. W  obydwu sprawach wniósł tow. 
D a s z y ń s k i  interpelacye, a kołtunerya 
krakowska przez usta p. Sulikowskiego 
także podniosła głos —  przeciw terorowi. 
Na jednę i drugą interpelacyę prezydent 
dr Leo, względnie II. wiceprezydent pan 
Sare dali wyczerpujące wprawdzie, ale 
wcale niezdolne do zaspokojenia intereso­
wanych odpowiedzi.

Oto przebieg posiedzenia:

Tow. D aszyński:
Nim przystąpimy do porządku dzienne­

go, chcę wystosować do p. prezydenta za­
pytanie w  dwóch sprawach: 1) w sprawie 
nadzoru nad budowami i 2) w  sprawie 
stosunków pracy i płac robotników i sług 
gminnych. W  zeszłym tygodniu dzień w  
dzień zdarzały się na budowach nieszczę­
śliwe wypadki, wynikłe z różnych zanie- 
dbywań. Zapytuję, czy kontrola obowią­
zująca miejski urząd budownictwa jest 
najostrzej wykonywana, aby nie narażać 
zdrowia i życia robotników. W  sprawie 
stosunku gm iny jako pracodawczym do 
robotników i sług miejskich nie ulega 
wątpliwości, że gmina w  przyszłości bę­
dzie zatrudniała coraz większą liczbę stale 
i niestale zajętych pracowników. Dotąd 
niewiele dbano o tyeh ludzi, nie ustano­
wiono żadnych wytycznych dat do unor­
mowania stosunku służby. Można to po­
niekąd wytłómaczyć, że dawniej zatrudnia­
nie ludzi tych działo się w  skromnych 
granicach. Dziś, k iedy prąd ochrony społe­
cznej, prąd ochrony słabszych, kiedy ro­
botnicy organizują się i walczą o tę opie­
kę, gmina nie może i nie powinna zajmo­
wać się poprawą losu swych robotników 
i służby tylko przygodnie, od czasu do 
czasu, na podstawie pokornych petycyj 
robotników, które nie wyczerpują całości 
i nie powodują zmiany uciążliwych prze­
pisów. Powinno być bardzo piękną i szla­
chetną ambicyą naszego nowoczesnego 
prezydenta, aby poprawić dolę nietylko 
urzędników, ale i setek i tysięcy robotni­
ków i służby, aby ustąpiła u nich niepe­
wność jutra i nędza. Np. w  gazowni m iej­
skiej istnieją płace po 40 i 45 K  miesię­
cznie za całodzienną i północną pracę; 
płacę tę pobierają ludzie, obarczeni nieraz 
5 dzieci.

W ypracowanie takich wytycznych zadań 
ze strony prezydyum dałoby Radzie gra­
nicę, aby w  sprawie tej raz zaprowadzić 
ład, porządek i stosowną opiekę. Prawda, 
że gmina jest w  trudnem położeniu, ale 
jako przedsiębiorczym wzorowych zakła­
dów nie może małą zapłatą swych praco­
wników podwyższać swych dochodów; 
gmina musi wyłamać się z ogólnych pra­
wideł konkurencyi.

Tem i wytycznemi zadaniami powinny 
b y ć : 1) ustanowienie słusznej normy pła- 
cy, gdyż obecna po 55 do 60 ct. dziennie 
jest niegodną i gm iny i robotnika, 2) sta- 
bilizacya, 3) uregulowanie stosunku robo­
tników do Kasy chorych, 4) emerytura dla 
każdego stałego robotnika, 5) skrócenie 
czasu pracy do 8 godzin, 6) utworzenie 
szeregu instytucyj zapomogowych dla 
wsparcia siłami gminy, np. kasy pożycz­
kowej, sklepu konsumcyjnego itd., 7) pla­
nowe budowanie tanich mieszkań, aby ro-

domość świętego obowiązku podniosła ich 
na duchu. Przedstawiciel niższego personalu 
m ów i:

— Panie radco! Czekamy długo na speł­
nienie naszych, tylekroć już podnoszonych 
życzeń, choć pan radca łaskaw był nam przy­
rzec, że zastanowi się nad niemi i w stoso­
wnej chwili je spełni. Czekamy, cierpiąc nie­
dostatek i wysilając się na najściślejsze w y­
pełnianie obowiązków, w  nadziei, że pan radca 
znajdzie nas godnymi swych względów i cięż­
kie nasze położenie zmieni. Dotychczas je­
dnak nic się nie stało, coby naszą cierpliwość 
i naszą nadzieję usprawiedliwiło. Przychodzi­
my więc teraz żądać tego...

Tu tyran zrywa się z fotelu i krzyczy:
— Co ? żądać ? Prosić wam tylko wolno 

i czekać, póki mi się będzie podobało, póki 
zechcę spełnić wasze niesłuszne żądania — 
lub n ie ! Komu się u nas źle wiedzie, kto 
jest niezadowolony, może odejść — ludzi do­
staniemy !

— Ależ panie radco! Nędza nasza wielka, 
wyżyć z rodziną nie jesteśmy w stanie, a 
praca przechodzi nasze siły. Zlituj się, panie 
radco, choć teraz, gdy rozgoryczenie jest już 
u zenitu, a wszystko się jeszcze zmienić mo­
że. Wzorowy personal zasługuje i nadal za­
służy sobie...

— Skończyłem. Wasza gadanina nie zmięk­
czy mego serca; przekonanie moje, że ze 
wszystkich kolejarzy Austryi wam się najle­
piej dzieje, jest niezłomne; poprawy więc nie

botnicy nie potrzebowali mieszkać daleko 
poza miejscem swej pracy w  norach.

Zapytuję w ięc p. prezydenta, czy nie po­
leci opracować zasad, jakiemi gmina za­
mierza się kierować wobec robotników i 
służby m iejskiej?

Odpowiedź w sprawie katastro f budowlanych.
Wiceprezydent S a r e  oświadcza, że prze­

prowadzone dochodzenia wykazały, że budo­
wnictwu miejskiemu nie można zrobić ża­
dnego zarzutu. Inspektorzy budowlani dozo­
rują bodowli, ale nie mogą cały dzień (?) na 
nich siedzieć. Przez jedno- lub dwurazową 
inspekcyę nie można wszystkiego skonstato­
wać. Co do konkretnych wypadków — to 
przy ul. Swoboda przyczyną katastrofy było 
złamanie się żelaznej belki pod rusztowaniem, 
a sąd wdrożył dochodzenia. Wypadek w ka­
wiarni Drobnera spowodowany został wysu­
nięciem się deski z rusztowania lub puszcze­
niem klamry, za co budownictwa miejskiego 
winić nie można. Przy ul. Dietla 1. 34 za­
wali się wychodki — jak dochodzenia wyka­
zały — wskutek przegnicia rury drewnianej 
i zarysowania się ściany. Generalnie zapewnia 
p. Sare, że prezydyum czuwa nad tem, aby 
budownictwo miejskie spełniało swe obowią­
zki jak najlepiej. Zresztą za wypadki odpo­
wiada kierownictwo budownictwa przed są­
dem i władzą przemysłową.

Zgromadzanie służby —  terorem .
P. S u l i k o w s k i  zapytuje prezydenta, czy 

wiadomo mu o zgromadzeniu w  cyrku „Edi­
son" i że p. Daszyński „buntował" tam służ­
bę miejską ? Nie moją jest rzeczą, czy to jest 
właściwem, że kolega, radca miejski, użył tej 
drogi i przez to wywołał teror. Wszyscy je­
steśmy za tem, aby „o ile możności" pole­
pszyć płace. Może p. Daszyński ma słuszne 
na tę sprawę poglądy, ale to nie powinno 
być, aby radca zwoływał służbę i ją bunto­
wał. Może to mu jest w czasie wyborczym 
dogodne (Tow. Daszyński w oła : Ijlaturalnie!), 
ale to jest niewłaściwe. Zapytuję, jakich środ­
ków zamierza prezydent użyć, aby służba 
nie była pod terorem i aby radca Daszyński 
nie mógł teroryzować Rady ?

Odprawa Abderyaie.
Tow. D a s z y ń s k i :  Oświadczam p. Suli­

kowskiemu, że będę zwoływał służbę, ile razy 
mi się spodoba, bo mam do tego prawo, choć­
by to się p. Sulikowskiemu nie podobało. Za­
strzegam się przeciw insynuacyom, jakobym 
teroryzował, owszem wzywałem do pilnego 
pełnienia obowiązków i mówiłem służbie, że 
nie terorem, ale organizacyą i upominaniem 
się mogą swój los poprawić.

Odpowiedź prezydenta.
Dr L e o  oświadcza, że sprawy służby nie 

można generalizować i w formułce dać je­
dnolitą odpowiedź, bo służba dzieli się na 
kilka grup i kategoryj, z których etatowi 
(woźni, pachołkowie, tercyani i t. d.) mają 
stałe posady, emerytury i zaopatrzenie dla 
wdów i sierót; osobną grupę stanowią robot­
nicy ukwaiifikowani, pobierający płacę wedle 
umowy, np. w gazowui, elektrowni, rzeźni. 
Liczna grupa najemników (prezydent nazywa 
ich „pośledniejszemi siłami") zmienia się co 
roku i to utrudnia unormowanie ich stosun­
ku służbowego. Między tymi najemnikami 
jest dużo tylko na pół zdolnych do pracy, 
którym zamiast z funduszu dobroczynności 
daje się zaopatrzenie w  formie lekkiej pra­
cy, (no i małej płacy— przyp. Red.). Stosun­
ki co do czasu pracy i płacy poprawiły się, 
gdyż ostatnie podwyższono o 20 do 30 proc. 
z powodu drożyzny. Specyalnie lampiarze, 
twierdzi prezydent, nie mają całodziennej 
pracy, a w wolnych godzinach mają uboczne

będzie, bo niepotrzebna, a gróźb się nie boję- 
Skończyłem — proszę odejść!

Wychodzą. „Przekleństwo imieniu twemu, 
przekleństwo!" w yryw a się im ze zbolałych 
piersi.

— I my, panie radco, urzędnicy, przycho­
dzimy przypomnieć nasze życzenia i prosić 
o rychłe — natychmiastowe ich spełnienie, 
bo dłużej nam czekać niepodobna. Umysły 
są rozjątrzone ignorowaniem słusznych na­
szych żądań, a urzędnicy i cały niższy per­
sonal, czekający przed gmachem, nie ustąpią, 
aż żądaniu ich stanie się zadość. Mamy siłę, 
której lekceważyć nie należy.

— Co tamtym powiedziałem i wam po­
wtórzyć m ogę: Komu się u nas nie podoba, 
może pójść. Wam zaś deputowanym udzielam 
ostrej nagany. Skończyłem — odejść!

I znowu brzmi w  pow ietrzu : „ Przekleństwo 
ci —  przekleństwo!“

Tłumy przed gmachem z gorączkową ru­
chliwością oczekują wyniku posłuchania. Na 
widok deputacyi powściągnęły zapał i z wy­
tężeniem, znamionującem ciszę przed burzą, 
słuchają.

— Wszystko daremne! Między nami a dy­
rektorem przepaść bezdenna ! Postać ma tylko 
ludzką — ale serce jego jest kamienne. To 
świątynia bez ołtarza litości! Do kogóż więc 
teraz zwrócić się o pomoc ? Do Boga chyba! 
Innej drogi wyjścia nie widzę! On naszą o- 
stoją!

Przy tych słowach tłumy podnoszą ręce i

zajęcie w gazowni i dochód z tego. Wyna­
grodzenie jest wogóle wyższe, niż u przed­
siębiorców prywatnych, są też różne fundu­
sze zaopatrzenia Kasy chorych, gmina płaci 
koszta szpitalne i stara się „o ile możności", 
aby nie było narzekań.

Drożyznę mieszkaniową prezydent przy­
znaje. Wskazuje na uchwałę komisyi gazo- 
wo-elektrycznej wybudowania domów miesz­
kalnych dla urzędników i robotników gazo­
wni i zakładu elektrycznego; dalej magistrat 
uchwalił użyć część funduszu emerytalnego 
na wybudowanie domów dla urzędników i 
służby. Z budżetu inwestycyjnego przezna­
czono 400.000 koron na budowę domów, z 
których i służba miejska nie będzie wyklu­
czoną, a stanie się to, gdy grunta pofortyfi- 
kacyjne przejdą na własność gminy.

Prezydent kończy: Nie mogę interpelantom 
narzucać moich zapatrywań, ale mam do nich 
prośbę, aby bez względu na chwilowe oko­
liczności nie mącono dobrych stosunków (?) 
między Radą a służbą i nie stawiano w per­
spektywie bardzo dobrych — przyznaję— ży­
czeń i nie rozbudzano zbyt dalekich na­
dziei, aby nie wywołać tem pewniejszego roz­
goryczenia. Miasto, jako służbodawca, obo­
wiązane jest słuszne żądania robotników u- 
względniać i ja pierwszy będę za tem, aby 
zapewnić im lepszy byt, niż w  przywatnych 
przedsiębiorstwach. (Oklaski).

Przystąpiono do dalszej

dyskusyi budżetowej.
Dział IV. (zarząd długów miejskich) po 

przemówieniu dra G r o s s a ,  który żądał w y­
jaśnień co do pożyczki 700.000 K na czy­
szczenie miasta, uchwalono.

Dział V. (bezpieczeństwo publiczne) refe­
rował r. Markus. Komisya budżetowa wnosi 
rezolucyę, aby wezwać sejm do uchwalenia 
ustawy, nakładającej na Towarzystwa aseku­
racyjne ponoszenie połowy kosztow utrzy­
mania straży pożarnej. P. S z a t k o w s k i  
sprzeciwia się tej rezolucyi, ponieważ Towa­
rzystwa asekuracyjne musiałyby podwyższyć 
premie, co obciążyłoby ubezpieczających.

Red. K o n o p i ń s k i  podnosi sprawę usta­
wienia łukowych lamp elektrycznych na 
Rynku i u wylotu ulic do Rynku prowadzą­
cych.

Po wyjaśnieniu kierownika elektrowni miej­
skiej p. Gajczaka dział ten wraz z rezolu- 
cyą uchwalono.

Przy dziale VI. (budowy i roboty publi­
czne) red. K o n o p i ń s k i  krytykuje sposób, 
w jaki u nas odbywa się zrzucanie lodu i 
węgla na chodniki. Prof. D o m a ń s k i  żąda 
wybudowania linii tramwajowej do cmenta­
rza i na Wolę Justowską.

P r e z y d e n t  wyjaśnia, że zakaz rzucania 
lodu wydano, ale u nas publiczność lekce­
waży zakazy władzy; trzeba ciągle karać, 
a policya nie czuwa nad przestrzeganiem 
rozporządzeń magistratu. Dział u c h w a l o n o .

Przy dziale VIL (upiększenie miasta) po­
rusza prof. B u j w i d  myśl zakupienia re­
sztek ogrodu Strzeleckiego i obrócenia ich 
na ogród dla dzieci. Dr S t a n i s z e w s k i  
wyjaśnia, że reszta ta jest zbyt. małą i na 
ogród wcale się nie nadaje. Red. K o n o ­
p i ń s k i  żąda, aby raz wzięto się poważnie 
do założenia parku ludowego. Referent Jud- 
k i e w i c z odpowiada, że sprawa ta połą­
czona jest ściśle ze sprawą zalcupna grun­
tów pofortyfikacyjnych i uregulowania Błoń.

Dział uchwalono.
Uchwalono dalej dział VIII. (zarząd tar­

gowy).
Przy dziale IX. (zdrowotność miasta) u- 

skarża się r. B a r t o s z e w i c z  nad sprawą 
czyszczenia miasta; prof. B u j w i d  wnosi

wzrok do nieba i modląc się... czekają cudu
i... o wielkie sądy Boże!!

Chmury, które zasłaniały niebo, zaczynają 
się szybko ściągać, w  powietrzu słychać stra­
szny szum, zrywają się wichry i ciemność 
gruba, gęsta, prawie dotykalna, zamienia dzień 
w czarną noc. Strach odjął mowę i modlitwa 
na ustach zastygła i nic już słyszeć, nic w i­
dzieć nie było można. Nagle błyskawice — 
jedna po drugiej — przerywają ciemność, a 
pioruny biją bez końca w gmach dyrekcyi... 
W  powietrzu, wśród walki żywiołów, słychać 
gromki głos:

— Łzy i krzywdy tysięcy znalazły we mnie 
mściciela, a przekleństwa, miotane na cię 
przez tysiące, zabiły cię. Tak ja karzę za łzy 
i krzywdy uciśnionych!

Jeszcze raz padł grom i cisza zapanowała 
grobowa...

Gdy się rozjaśniło — z pięknego gmachu 
zostały tylko gruzy, które pogrzebały tyrana 
i jego adherentów. Tłumy z rękami do mo­
dlitwy złożonemi stoją oniemiałe ze strachu 
i zdziwienia, ale znać, że żyją...

Niebawem obraz się zmienia. Z gruzów 
powstaje gmach nowy, wspaniały i wielki. 
Tłumy poruszać się zaczynają. Nad gmachem 
zaś wyłania się postać na tronie, z aureolą 
nad czołem i z wagą złotą w ręce: to nowy 
dyrektor kolei północnej.

Dobrodusznie patrząc, w te odezwie się 
słowa:

— Moi m ili! Widziałem waszą niedolę i

wybudowanie sanatoryum dla chorych na „ 
gruźlicę; prof. D o m a ń s k i  wnosi, aby udać 
się do sejmu o przyznanie Krakowowi 1 de- i« 
legata w krajowej Radzie zdrowia; St. N o- * 
w a k  uskarża się na sposób szczepi* a 
ospy w szkołach. •

P. N o w o t n y ,  jako naczelnik czyszczenia i 
miasta podchwytuje słowa prezydenta, wy- I 
powiedziane w  odpowiedzi na interpelacyę ' 
tow. Daszyńskiego, że „zakład czyszczenia 
miasta jest zakładem dobroczynnym".

Dział ten uchwalono, poczem prezydent 
zamknął posiedzenie o godz. 9x/s wieczór 

Następne dziś o godz. 6 wieczorem.

Odczyt Wacława Sieroszewskiej;: 
o P. P. S.

W acław  Sieroszewski jest nietylko zna­
komitym powieściopisarzem i cenionym 
badaczem życia ludów azyatyckich, ale i 
weteranem s o c y a l i z m u  p o l s k i e g o  
Jako młodziutki c z e l a d n i k  ś l u s a r ­
ski ,  jeden z pierwszych siał w  Królestwie 
plenne ziarno idei socyalistycznej. Zam­
knięty za swą działalność w  murach cyta­
deli warszawskiej, w  r. 1879 wysłał stąd 
w  świat swój piękny wiersz „Czegóż chcą?', 
powszechnie znaną, umiłowaną przez lud 
robotniczy perłę naszej poezyi socyaiisty- 
cznej.

Zbyt znana jest późniejsza działan-Or- 
literacka Sieroszewskiego, abyśmy tu miel: 
się nad nią rozwodzić. Jest ona ożywioną, 
natchnioną, rozpłomienioną tym  duchem 
socyalistycznym, który szczerozłotem o- 
gniwem łączy pierwsze próby czeladnika 
ślusarskiego z wielkimi tworami dojrzałego 
artysty.

Poeta słowa —  Sieroszewski pozostał 
b o j o w n i k i e m .  N ie osiadł w  „w ieży  ze 
słoniowej kości", ale stoi w  rozgwarze ży ­
cia i żar swego gorącego serca, polot swej 
myśli oddaje na usługi walczącym.

Sieroszewski mówił o P. P. S. M ówił 
jak  człowiek wielkiej miary. W idać było, 
że mu nie chodzi o te lub owe formułki, 
o te lub owe szczegóły, które stanowią o 
szarzyźnie powszedniej chwili. Mówił z w y ­
żyny, z której ogarnia się całość, wielkie, 
nieśmiertelne idee.

Pokazał, jak w  różnych krajach uniwer­
salna idea socyalizmu przybiera swoiste 
zabarwienie, jak się przystosowuje do śro­
dowiska narodowego. W  szerokich rzutach 
zarysował dzieje ludu polskiego, tragedyę 
upadku państwa, zrujnowanego przez 
szlachtę i magnateryę, wysiłki rewolucyjne
XIX . w. Pokazał, jak wśród tych w ysił­
ków rodzi się myśl socyalistyczna w  fo r­
mie utopijno-emigracyjnej. A le  socyalizm 
staje się siłą dopiero, gdy pojawia się r o ­
b o t n i k  p o l s k i .  Początkowo, gdy sta­
wiano dopiero pierwsze kroki, socyalizm 
wrogi był patryotyzmowi. Pierwsi działa­
cze obawiali się, że nowej wielkiej idei 
nadużyć mogą klasy posiadające, jeżeli 
ona nie przeciwstawi się ostro patryoty­
zmowi. Zresztą wówczas w  całem społe­
czeństwie polskiem panowała atmosfera 
niepolityczna, wroga polityce, panowała 
teorya „pracy organicznej" —  tego „eko- 
nomizmu" klas posiadających. A le z 
rostem ruchu robotniczego, z utrwalenie i 
się i spotężnieniem socyalizmu, j< 10 
przejściem do walki politycznej —  znik *‘y 
pierwiastkowe obawy, zacierały się bł 
w  ujmowaniu kwestyi narodowej. I - 1< 
P. P. S. zdołała patryotyczne instynkt 
uczucia mas robotniczych stopić w  je/ 
całość z wielką sprawą społecznego

wasze łzy, słyszałem skargi wasze na u 
ludzkie obchodzenie się z wami i postanowi 
łem osuszyć łzy wasze i każdemu sprawie 
dliwość wymierzyć. Spodziewam się atoli. - 
ten personal, który często wśród najcięższych 
warunków wzorowo obowiązki swe wypeł­
niał, będzie i nadal z tą samą gorliwością 
pracował i zaszczyt przyniesie dotychczaso­
wemu imieniu swemu. Przyrzekam uroczy­
ście, że zawsze będę się kierował życzliwo­
ścią i sprawiedliwością. Wierny zasadzie, że 
najszczytniejszym obowiązkiem przełożonego 
jest przekonać się osobiście, co jest korzy 
stne dla personalu, będę się zawsze stara1 
szczególnie zaś przy sposobności mająceg 
w najkrótszym czasie nastąpić wcielenia d° 
statusu kolei państwowych, okazać wam moj" 
pieczołowitość.

Słowa te wywarły głębokie wrażenie P- 
słuchaczach. Stoją więc i łowią każde sb) po­
wiewające otuchę w zwątpiałe serca i wyj*' 
nie mogą z zadziwienia.

Tu obudziłem się i myśli zebrać nie m 
głem, czy to, co we śnie słyszałem i widzi- 
łem, jest grą wyobraźni, czy też rzeczy wie­
ścią. Lecz nie! Ta „sprawiedliwość", i 
roczyście zapowiedziana przez nowego dyn 
która i cała przeszłość nasza, pełna /v cuj 
jakże one do prawdy podobne ! Oby si *1 
ta przepowiednia lepszej przyszłości jak 
rychlej spełniła!

*1 
U/

i
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Zwolenia, zdołała nietylko uczuciowo, ale 
» rozumowo związać z dążeniami społecz- 
nemi proletaryatu w  narodzie ujarzmio­
nym sprawę narodowego wyzwolenia.

Sieroszewski z wielkim, iście poetyckim 
polotem, a zarazem ze zwartą logiczną

słością pokazał, jak sama zasada socya- 
bzmu, jak konkretne ujmowanie socyali- 
sfycznych reform prowadzi do żądania 
K  ©podległości. Regulując życie społeczne, 
H>imy na widoku nietylko żołądek, lecz 
człowieka ze wszystkiemi jego potrzebami. 
Zaspakajanie tych potrzeb nie da się w y­
konać ani drogą biurokratyczną, ani przez 
ociężały aparat wielonarodowego państwa, 
w  którem jest mnóstwo pobudek do szko­
dliwych starć. Socyalizm wymaga, żeby 
regulowanie życia społecznego miało pod­
stawę w  samym ludzie, żeby czynniki re­
gulujące były  do tego ludu jak najbardziej 
zbliżone przestrzenią i powinowactwem 
duchowem, żeby ludowi nic nie narzucono 
z zewnątrz przez siły obce i dalekie. Sku­
tecznie i płodnie socyalizm funkcyonować 
może tylko w  środowisku, ile można na- 
rodowo-jednolitem, gdzie —  po zniesieniu 
ustroju klasowego —  z jak najmniejszem 
tarciem wewnętrznem osiągać się będzie 
jak największe rezultaty dla rozwoju ma- 
teryalnego i duchowego. A  jeżeli to jest 
koniecznem dla ustroju socyalistycznego, 
to musimy o to walczyć niezmordowanie 
już dziś i ciągle, przygotowując podwaliny, 
tworząc warunki wcielenia w  życie ustroju 
socyalistycznego.

W  kilku słowach dotknąwszy rozłamu 
w  P. P. S. i zaznaczywszy w  t. zw. lew i­
cy osłabienie i zacieranie idei pepceso- 
wej. Sieroszewski podniósł jeszcze taktykę 
bojową P. P. S., wykazując konieczność 
zorganizowanej walki i umiejętnego uży­
wania siły w walce z despotyzmem i na­
jazdem.

Licznie zgromadzona publiczność podzię­
kowała Sieroszewskiemu gorącymi okla­
skami za piękny odczyt, bardzo w  treść 
bogaty, którego niektóre tylko punkty tu 
podkreśliliśmy.

Kandydatura tow. Misiołka.
W  poniedziałek 22 b. m. odbyło się o 

godz. 7 wieczorem w  ujeżdżalni przy ulicy 
Rajskiej zgromadzenie przedwyborcze okrę­
gu krakowskiego Piasek-Kleparz, na któ­
rem jako kandydat z tego okręgu stanął 
tow. Leon M i s i o ł  e k. Dwie trzecie ujeż­
dżalni zapełniło się wyborcami, którzy z 
zapałem przyjmowali w yw ody mówców.

Zagaił tow. Tadeusz B o b r o w s k i ,  któ­
rego też wybrano przewodniczącym. Za­
stępcą przewodniczącego wybrany został 
tow. U b e 1, urzędnik kolejowy.

Zabrał głos przyjęty oklaskami tow. M i- 
s i o ł e k. Skreśliwszy krótko znaczenie i 
przebieg walki o reformę wyborczą, mów­
ca rozwinął program socyalnej demokra- 
cyi i jej hasła na czasie. Oświadcza, że 
w  razie wyboru nie wstąpi do Koła pol­
skiego, uznaje solidarność, ale robotniczą. 
(Oklaski). Omawia dalej stosunek urzędni­
ków do partyi socyalistycznej i wskazuje 
na to, że socyalna demokracya, walcząc 
o wyzwolenie ludu pracującego, obejmuje 
dążeniem swem tysiączną rzeszę urzędni­
czą i tych wszystkich, którzy cierpią dziś 
pod brzemieniem drożyzny i systemu po­
datkowego. Mówca wskazuje na pracę kul­
turalną partyi socyalistycznej, dążącej do

wyzwolenia ludu roboczego z ucisku eko­
nomicznego, politycznego, z mroków cie­
mnoty i niewoli szlachecko klerykalnej. 
(Huczne oklaski).

W  dyskusyi zabrał głos p. B i a ł o r u ­
ski ,  tow. F e n s t e r b l a u ,  poczem zatrzę­
sła się sala od oklasków, gdy przemówił 
tow. D a s z y ń s k i :

K iedy przed 20 laty pojawił się u nas 
ruch robotniczy, można było poznać siłę 
moralną tej organizacyi. Wzgardzona, źle 
opłacana, praw pozbawiona klasa robotni­
cza, poczęła się łączyć, tworzyć placówki 
bo jow e: stowarzyszenia robotnicze, wyda­
wać pisma własne. W tedy tow. Misiołek 
pracą niestrudzoną, niesłychaną energią, 
uczciwein i sumiennem pojęciem swych 
obowiązków zajął pierwsze miejsce w  tej 
organizacyi. 1 dzielił z nią wszystkie jej 
losy, dobrą i złą dolę. A  by ły  to czasy 
twardego boju, kiedy wszystkie partye w 
kraju naigrawały się z naszych haseł, a 
człowiek tej miary, jakim był Stanisław 
Szczepanowski, nazwał ideę równego pra­
wa —  ideą katarynkową.

Tylko policya i księża gorliw ie się nami 
zajęli. I przez lat kilkanaście kraj pokrył 
się siecią organizacyj robotniczych —  ro­
botnik gnębiony, bity, pracujący 14 godzin 
i więcej na dzień, uświadomił sobie swą 
dolę i walczył bez przerwy o lepsze wa­
runki bytu, aż i dla niego ńastały czasy 
lepsze. A le obywatelstwo jego nie było 
pełne. Trzeba było usunąć ohydną krzyw ­
dę przywileju szlacheckiego i dlatego przez 
lat 10 toczył zorganizowany proletaryat 
zacięty bój o reformę wyborczą, taranem 
uderzał w  parlament, szturmem brał swe 
prawo. I dziś z dumą wskazujemy na 
zdobycz naszą, na równą kartkę wybor­
czą. (Oklaski). Równocześnie podnieśliśmy 
drugie hasło: ubezpieczenia na starość. 
(Burzliwe oklaski). W  duszy robotnika na­
stanie dopiero wtedy spokój, gdy będzie 
mógł stare lata przeżyć bez troski o ju­
tro, wtedy płynąć przestaną łzy  wdów i 
sierót. Środkiem do osiągnięcia tego celu 
jest kartka wyborcza. I dlatego niechaj 
głosy wasze zjednoczą się w  głosowaniu 
na tow. M isiołka; tylko robotnik, który 
odczuł to na własnej skórze, będzie mógł 
śmiało zażądać ubezpieczenia na starość. 
(Huczne, burzliwe oklaski). Minął czas, 
gdy można było tracić mandat dla naj­
gorszych kpów, dla kalek politycznych 
(Wesołość), dziś trzeba wybierać ludzi naj­
śmielszych, zdecydowanych. Lekceważenie 
ludu, to zabytek kuryj, szaleństwem, zbro­
dnią byłoby dziś lekceważyć kartkę w y­
borczą, zwłaszcza dziś, gdy przeciwnicy 
nasi za wszelką cenę chcą zwalczyć kan­
dydatury robotnicze.

Panowie z kahału wynajęli wszystkie 
większe sale zgromadzeniowe, by wyborcy 
nie mogli się tak licznie zbierać —  jak 
ten pies, co leży na sianie: sam go nie 
je, a nikomu zabrać go nie da, (W esołość!) 
tak oni —  zgromadzeń nie zwołują —  a 
nam w odbyciu zgromadzeń przeszkadzają. 
(Hańba!). Mimo to broni nie złożymy. Bez 
względu na wynik wyborów —  walczyć 
będziemy z tą wiarą i przekonaniem, że 
nie może być pokonaną idea sprawiedli­
wości i braterstwa (Huczne, burzliwe o- 
klaski). I dlatego wzywam W as do upor­
czywej walki z tą przemożną maffią. I dla­
tego wzywam W a s : oddajcie swe głosy na 
kandydata robotniczego, a nie będziecie 
zmuszeni palić się rumieńcem wstydu —

za czyny i postępki jego. On was nie za­
wiedzie. (Burzliwe oklaski).

T o w .  M i c h o ń s k i  apeluje do wyborców 
z łona inteligencyi, aby złączyli swe głosy 
z głosami robotniczymi i poparli kandy­
daturę Misiołka.

Poczem przemówił tow. G i z a  stawiając 
rezolucyę oświadczającą się za kandyda­
turą tow. Misiołka.

Przewodniczący tow. B o b r o w s k i  pod­
daje rezolucyę pod głosowanie —  uchwa­
lono ją  wszystkimi głosami przeciw 1.

Poczem zamknął przewodniczący zebra­
nie okrzykiem na cześć socyalnej demo- 
kracyi.

Baczność Wyborcy okręgu  
Mowy Śwtat-Stradom!

W e czwartek d. 25 kwietnia o godzinie 7 
wieczorem w restauracyi p. Nikła przy ulicy 

Zwierzynieckiej I. 9 odbędzie się

ZGROMADZENIE WYBORCÓW
z dzielnicy MOWY ŚWIAT.

Przemawiać będzie

kandydat JAN ENGLISCH.
Zapraszamy zwolenników i przeciwników 

wśród Szan. pp. Wyborców na to zgromadze­
nie. Wolność głosu w dyskusyi zagwaranto­
wana.

Komitet wyborczy P. P. S. D. 
okręgu Now y Świat-Stradom w Krakowie.

Przegląd polityczny.
Komisya kolonizacyjna. W  sejmie pruskim 

toczyła się w  poniedziałek dyskusya nad 
etatem komisyi kolonizacyjnej dla Prus za­
chodnich i Poznańskiego, przyczem także 
omawiano memoryał o wykonaniu ustawy 
w  sprawie popierania niemieckich kolonij 
w  tych prowincyach.

Centrowiec hr. P r a s c h m a  żali się, że 
komisya kolonizacyjna przeważnie koloni­
zuje niemieckich protestantów, a nie nie­
mieckich katolików, że przy pomocy wsparć 
rządu i komisyi kolonizacyjnej w  katoli- 
ckiem Gnieźnie ma być wybudowany 
wspaniały kościół ewangielicki, że na zie­
miach polskich osiedlono tylko 492 kato­
lików, a natomiast 11.464 ewangielickich 
kolonistów.

Pos. S k a r ż y ń s k i  wywodzi, że wskutek 
działalności komisyi kolonizacyjnej nastą­
piło nadzwyczajne podwyższenie cen zie­
mi. Niemiecka własność ziemska w  Po- 
znańskiem obecnie przeważa, a w  Prusićch 
zachodnich jest dwa razy większa od w ła­
sności polskiej. Mimo to chce się komisyi 
kolonizacyjnej dać jeszcze dalsze prawa. 
Chce się usunąć niewygodną konkurencyę 
polskiego chłopa i wypędzić rolnika, osi­
w iałego na swej glebie.

Minister A  r n i m oświadcza, że rząd 
pruski został zmuszony do swej polityki 
polskiej, po długoletnich staraniach, aby 
dobrocią z Polaków zrobić wiernych Pru­
saków. Następnie minister odczytał kilka 
ustępów z pism polskich, oświetlających 
stanowisko i zamiary wszechpolskie. Rząd 
został z tego powodu zmuszony do swego 
postępowania. Polityka nikomu nie zjedny­
wa przyjaciół. A le  rząd bez względu na to

niezachwianie będzie kroczył po raz obra­
nej drodze. Nie łudzimy się nadzieją, że­
byśmy zdołali Polaków zgermanizować, 
ale z czasem będziemy mogli wykupić 
ziemie polskie tam, gdzie to jest konie­
cznem.

Wówczas będzie naszem zadaniem osie­
dlić tam silną, zdrową ludność niemiecką, 
jako przeciwwagę wobec Polaków. To jest 
celem działalności komisyi kolonizacyjnej. 
W prawdzie przy kolonizacyi zaszły pewne 
niewłaściwości, których usunąć dotąd się 
nie udało, ale rząd będzie konsekwentnie 
dalej pracował na tej drodze. Naszem. za­
daniem jest powstrzymać wtargnięcie ży­
wiołu polskiego do okręgów niemieckich 
i nabywanie przez niego ziemi niemieckiej. 
Rozwiązanie tej kwestyi jest jednakże tak 
trudnem, że dotąd nie było możliwem w y ­
pracowanie odpowiedniego projektu usta­
wy. Wyznaniowej polityki nie prowadzimy, 
tylko politykę narodową. Rząd lojalnie 
starał się uwzględniać życzenia katolickich 
Niemców, ale w  tym względzie mieliśmy 
do walczenia z nadzwyczajnemi trudno­
ściami. Jeżeliby rząd był nie chciał osie­
dlać katolików, to wobec wspomnianych 
trudności byłoby to bardzo łatwem. Choć 
od dłuższego czasu w  kwestyach kościel­
nych niemieckich katolików osiągnięto po­
rozumienie z arcybiskupem, to było to tylko 
zasadniczem, gdyż w praktyce w  tym kie­
runku stawiano nam w każdym wypadku 
jeszcze bardzo wielkie trudności.

P. O l d e n b u r g  (konserw .): Moi polity­
czni przyjaciele są zdania, że przez kolo- 
nizacyę dokonało się dzieła kulturnego 
pierwszorzędnego, że to dzieło jednakże 
nie spełniło nadziei, jakie pod względem 
narodowym do niego przywiązywaliśmy. 
Jakie konsekwencye z tego wynikają, o tem 
będziemy dyskutowali, gdy zostanie wnie­
sione zapowiedziane przedłożenie rządowe. 
Jesteśmy zresztą zdania, że Polacy od 
czasu Fryderyka W ielkiego nie są już Po­
lakami, tylko Prusakami, ale że nie u- 
względniają pruskiej idei w  tym stopniu, 
jak tego żądać musimy.

Pos. G l a t z e l  (narod.-lib.) domaga się 
corocznej statystyki o narodowym stosun­
ku posiadania w  Prusiech zachodnich i w 
Poznańskiem. Trzeba się starać o to, aby 
większość w  sprawach publicznych była 
po stronie niemieckiej.

Ze strony wolno-konserwatywnej przed­
łożono wniosek, który przedewszystkiem 
ubolewa, że zapowiedziane w  mowie tro­
nowej przedłożenie dla ochrony Niemców, 
w  bieżącej sesyi nie zostanie wniesione, a 
następnie ustanawia następujące punkty 
jako zasadnicze dla prowadzenia dalszej 
polityki w  prowincyach wschodnich: l )  
utrzymanie niemieckiej własności ziemskiej 
w rękach niemieckich; 2) silniejsze i bar­
dziej celowe przeprowadzenie kolonizacyi, 
jak dotąd; 3) uproszczenie organizacyi w ła­
dzy kolonizacyjnej.

Poseł K a r d o f f  (wolno-konserwatysta) 
Wyraża zapatrywanie, że komisya koloni­
zacyjna zrobiła wiele dobrego i ubolewa, 
że rząd nie zaproponował energicznych 
zarządzeń celem stłumienia strejku szkol­
nego. Ks. Bismark wnosił ustawy takie i 
wówczas, gdy wiedział, że Izba ich nie 
przyjm ie —  to musi i tu nastąpić. Nie jest 
to może w  duchu konstytucyi, ale my wo- 
góle nie mamy monarchii konstytucyjnej, 
jak długo mamy frakcyę „ centrum “ , któ­
re zawiera w  sobie wszystkie kierunki po­
lityki od skrajnej lewicy, aż do najskraj-

Z dni grudniowych.
E p i z o d  z po w s t a n i a  m o s k i e w s k i e g o .

12 ,  —
Potem któryś z suchotników posprzeczał 

się z syfilitykiem  i naraz wszyscy sucho­
tnicy zaczęli wyganiać z sali syfilityków.

—  Wynoście się stąd! —  krzyczeli su­
chotnicy. —  Patrzcie, jakie te zgniłe dya- 
b ły zd row e! Tylkoby się szwędali wszę­
dzie, roznosili swój gnój zaraźliwy. W y ­
nosić się!

W iększość gości nieproszonych wyszła, 
niektórzy tylko porozłazili się po sali i z 
pełnemi złości twarzami przechadzali się 
tam i napowrót, nadsłuchując z rozkoszą, 
jak rzężały od gniewu bezsilnego i cier­
pienia piersi suchotników.

Okazało się, że suchotnicy cierpiący na 
puchlinę wodną i inni chorzy z tej sali 
dawno już prowadzą walkę z nieszczęśli­
wymi swymi sąsiadami, ale nie mogą ich 
zwyciężyć. Syfilitycy nudzą się i space­
rują tak po ich, jak i po własnej swej sali.

Rozejrzawszy się, zobaczyłem na prawo 
od siebie bladą, bez życia zupełnie, wo­
skową twarz z głęboko zapadłymi policz­
kami i cienko zaostrzonym nosem. W yso­
ko podnosiła się chora pierś, w  której stra­
sznie coś rzężało, chrypiało i rwało się. 
Nie był to jednak suchotnik, lecz 40-letni 
robotnik Sytinskij, który leżał z przestrze­
loną piersią.

Poznajomiłem się z nim przy herbacie. 
Z głębi zapadlin ocznych patrzyła na mnie

kryształowo czysta dusza prostego czło­
wieka. Nie jęczał, nie skarżył się. Dopie­
ro, gdy żona przyszła go odwiedzić, drżała 
mu chwilami przepiękna czarna broda. 
Kobieta zostawiła mu trochę pieniędzy i 
odeszła, on zaś długo i bezsilnie leżał w 
tem samem położeniu. Opowiadał, jeśli nie 
myli mnie pamięć, że szedł do domu uli­
cą Piatnicką, gdy z tyłu żołnierze zaczęli 
dawać salwy; pospiesznie uchodził z opu­
stoszałej ulicy, nie zdążył jednak —  coś 
szarpnęło nim nagle; biegł jeszcze, gdy 
uczuł, że koszulę ma mokrą. Padł. Oto i 
wszystko. Teraz prawie nikt nie przycho­
dził doń, nawet służba szpitalna rzadko 
zbliżała się do jego tapczanu.

Samotnie i dumnie gasła dusza niepo­
zornego proletaryusza rosyjskiego, przed­
stawiciela tego samego proletaryatu, który 
wstrząsnął świat burżuazyjny niesłyszany- 
mi od czasów komuny dowodami męstwa, 
ofiarności i bohaterstwa, riadciągającem 
groźnem widmem czerwonem.

Po upływie doby zacząłem podnosić się 
na łóżku, gorączka zaczynała opadać, po 
dwóch dniach ju ż ' wstawałem, a po trzech 
uczyłem się chodzić wokół łóżka. Codzień 
przychodzono mię odwiedzać i przynoszo­
no wiadomości ze świata. Wiadomości te 
znajdowały potwierdzenie w  rozlegających 
się od rana do wieczora salwach arma­
tnich. Szerokie, wielkie okna sali szpital­
nej wstrząsały się chorobliwie. Myśl w y­
rywała się przez nie tam, gdzie szła wal­
ka, gdzie składano hekatomby cuchnące­

mu, rozkładającemu się cielsku samodzier­
żawia i młodemu, odkarmionemu bałwa­
nowi burżuazyi rosyjskiej. W  ogrodzie, 
przed oknami, nagie jeszcze drzewa smu­
tnie chwiały wierzchołkami, roniąc łzy  
śnieżne. Szare, niskie niebo surowo pa­
trzyło z góry. A  nad miastem unosił się 
duch zniszczenia. I serce ojczyzny oble­
wało się, ociekało krwią. Leżeć w  takich 
warunkach było podwójnie ciężko. Skoro 
tylko okazało się, że ciepłota moja staje 
się normalną i niema obaw o powrót go­
rączki, że stan żołądka jest zadowalający, 
że wszelkie objawy są naogół pomyślne i 
że wszystko zależy już tylko od sił ży­
ciowych organizmu —  poprosiłem główne­
go lekerza, który życzliwszy był dla mnie 
od innych, aby wypisano mię ze szpitala —  
doleczać się mogłem w  domu.

Chęci mej uczyniono zadość. Przewiąza­
no mię nanowo. Podziękowałem głównemu 
lekarzowi i pożegnałem się. Gdy podcho­
dziłem do tapczanu swego, zdała, z odle­
głości jakiegoś sążnia, służący cisnął mi 
wierzchnią mą odzież.

Dwaj towarzysze, którzy byli wówczas 
u mnie, pomogli mi się ubrać, wzięli pod 
ręce, gdyż chwiałem się jeszcze jak osika 
i wyprowadzili z niegościnnego szpitala, 
gdzie znaleźli się ludzie, którzy obeszli się 
ze mną gorzej, aniżeli kamraci ich z cyr­
kułu policyjnego —  bardziej papiescy, ani­
żeli sam papież.

Świeże, mroźne powietrze wionęło na 
mnie. Słońce, wyjrzawszy pełne radości

życiowej, oświeciło i wygładziło surowe 
zmarszczki nieba.

Dorożkarz wesołym  kłusem pomknął 
wraz z nami trzema przez pustynne ulice 
Zamoskworieczia. Słońce łaskawie uśmie­
chało się do mnie, w itało tysiącami ośle­
piających odbić na śniegu i groziło zimnym 
odblaskiem na licznych bagnetach u skrzy­
żowań się ulic.

VII.
Na zakończenie pozostaje mi tylko do­

powiedzieć smutne losy zamordowanego 
towarzysza, Konstantyna Piotrowicza Ro­
manowa. Konstantyn urodził się w  roku 
1880 w  Saratowie, gdzie rodzice jego mie­
szkają do dziś. Średnie wykształcenie o- 
trzymał w  gimnazyum realnem z począ­
tku w  Wolsku, potem w Saratowie. Po 
ukończeniu go wstąpił do petersburskiego 
instytutu technologicznego, gdzie doszedł 
do kursu trzeciego. Przed samym studen­
ckim strejkiem powszechnym (1905) sie­
dział czas jakiś za sprawę polityczną w 
więzieniu (w  „Krestach"). Podczas już sa­
mego strejku przeniósł się do Moskwy, 
gdzie wstąpił do prywatnej szkoły arty­
stycznej malarza Mieszkowa. Romanow 
posiadał w  istocie zdolności malarskie, na 
których można było pokładać wielkie na­
dzieje. Przyjmował też udział w jesiennej 
wystawie obrazów, urządzonej przez Miesz­
kowa w  Muzeum historycznem, gdzie parę 
dzieł jego zakupiono.

(Dokończenie nastąpi).
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nifcjszej prawicy. Sądzę, że przydałaby się 
nyn u s t a w a  w y j ą t k o w a  c o  d o  
s t r e j k u  s z k o l n e g o  i u s t a w a  o g r a ­
n i c z a j ą c a  s w o b o d ę  r a d y k a l n e j  
p r a s y  p o l s k i e j ,  aby rząd mógł poka­
zać, że także w dalszem prowadzeniu po­
lityki polskiej może liczyć na sejm pruski. 
'Żywe oklaski).

Na tem obrady przerwano.

RucSi wyborczy.
Masii# kandydacka. Z nieznanych zakąt­

ków —  z najmniejszych dziur —  jak grzyby 
po deszczu, zjawiają się w  przededniu 
pierwszych powszechnych wyborów —  kan­
dydaci. Nazwiska ich stanowią wielkie po­
lityczne zero —  nikt ich nie zna, nie wie 
co za jedni, skąd przyszli, czego żądają. 
Wyniosła ich fala przedwyborcza, marne 
ślimaki, kryjące się w  skorupie zamknię­
tej, zdała od zgiełku i w rzawy życia, gdzie 
toczy się wielki bój o prawa ludzkości.

I oto ludzie nie mający nic wspólnego 
f. ludem —  nie mający pojęcia o jego po- 
rzebach i żądaniach, obcy mu życiem i 

czynem —  mają czoło dzisiaj żebrać g ło ­
sów tego ludu, którego dotąd znać nie 
chcieli. Imię ich legion. Z tej plejady ma- 
niaków chorujących na mandat —  wysuwa 
się postać dra Franciszka Bujaka, radcy 
sądowego z Krakowa, który za wszelką 
cenę chce zostać posłem z wiejskiego o- 
kręgu Kraków, Dobczyce, Wieliczka. Pan 
radca nie może w swym długoletnim cno­
tliwym żywocie wykazać żadnej pracy spo­
łecznej —  przeto chwyta się najzwyklej­
szej, najgorszej demagogii, obliczonej tylko 
na tumanienie szerokiej rzeszy chłopskich 
wyborców.

Oto odezwy, które rozrzuca „opiekuń­
czy" sędzia-kandydat:

„W yborcy włościańscy! nie dajcie się 
wziąć na  p u s t e  o b i e c a n k i .  Stron-

I
nictwom politycznym trzeba teraz, g d y ś  m y 
w y w a l c z y l i  p o w s z e c h n e  w y b o r y ,  
g ł o s ó w  c h ł o p s k i c h .  Stronnictwa za­
biegają o nie zapoinocą obiecanek, któ­
rych nie myślą dotrzymywać, ani nie 
mogą, choćby chciały. Poseł, czy ludo­
wiec, czy stańczyk, czy socyalista, musi 
przedewszystkiem dbać o swoje stronni­
ctwo. R o b o t a  d l a  p a r t y i  p r z e s z k a ­
d z a  mu  w d z i a ł a l n o ś c i  d l a  w y ­
b o r c ó w  ___

Dlatego kandydatem naszym jest sędzia 
opiekuńczy dr Franciszek Bujak, radca są­
dowy z Krakowa. On siie n a l e ż y  do 
ż a d n p a r t y i ,  on b ę d z i e  p r a c o ­
w a ł  d l a  c h ł o p a  n i e  d l a  p a r t y i " .

Pan radca zdaje się ciężko upadł na 
głowę, wypisując rzeczy tak niepoczy­
talne. O p. Bujaku, jako tym, który w y­
walczył prawo wyborcze, jakoś nikt w 
świecie całym nie słyszał i on sam chyba 
nie w yliczy ni dnia, ni godziny tych za­
pasów swoich. A  chodzenie luzem, nie 
w zwartej partyi, nikogo chyba nie po­
cieszy, co najmniej zaś tak uświadomio­
nych wyborców okręgu krakowskiego.

A le nie koniec tych głupstw. Literatura 
odezw p. radcy rośnie z przerażającą szyb­
kością i wnet stanowić będzie pokaźną bi­
bliotekę. I pisze p. radca arabskie przy­
powieści: „W yborcy chłopscy! W  Wiedniu 
zachorował i umarł w szpitalu włóczęga, co 
wyw lókł ;ię przed trzydziestu laty z na­
szej gminy. Nikt go u nas nie znał, nikt 
go nie widział. A  tu przychodzi gminie 
płacić za jego leczenie i pogrzeb. Kto pła­
ci ? T o  m y  p ł a c i m y  k r w a w y m  g r o ­
s z e m " .  K rzyw da! A  więc jedyne lekar­
stwo na to: „wybierzm y p. Bujaka, sędzie­
go opiekuńczego, b o  o n  p r a c u j e  d l a  
n a s  o d  l a t  t r z y d z i e s t u ,  z n a n a s z e  
p o t r z e b y ,  w i e ,  c o  n a s  b o l i  (!).“ 

Annały polityczne wprawdzie milczą o 
zasługach p. radcy, które zdaje się, notu­
je  tylko ręka opatrzności, by je  po dłu­
giem, pracowitem, zasłużonem życiu— nagro­
dzić w  niebiesiech —  mimo to ufa p. rad­
ca, że zna je  cały kraj —  a przedewszy­
stkiem wyborcy. Oni też —  spodziewa się 
p. radca —  obdarzą go mandatem, by im 
poprawił księgi gruntowe i księgi kata­
stralne i dał im ubezpieczenie na starość 
i ubezpieczenie przymusowe od ognia i 
wody —  i wreszcie zapewne ubezpieczenie 
od w ylewów  głupstw szanownego kandy­
data. A le p. Bujak nietylko jest reforma­
torem, znanym działaczem społecznym, i- 
dącym na bój z hydrą socyalistyczną —  
p. radca jest dobrodziejem. A  jeśli wątpisz 
o tem niewierny towarzyszu —  to posłu­
chaj co głosi odezwa p. radcy.

„W yborcy ! Bracia chłopi!
Jak trudno chłopu dostać kredyt hipo­

teczny! Ile ma kłopotu ze spłatami! jak 
lezie przez to w  lichwiarskie d łu g i! Zara­
dzić może temu tylko tani kredyt hipote­
czny. Nasz kandydat dr Franciszek Bujak, 
radca sądowy z Krakowa w ypożyczył na 
hipoteki c h ł o p s k i e  z k a s y  s i e r o c e j  
do  t e j  p o r y  70Ó.000 k o r o n ! "  Zapraw­
dę trudno o większą filantropią! Jeno tro­
chę to szpeci sprawę, że me z własnej 
kieszeni, tylko z kasy sierocińskiej, bo n e-

jeden złośliwy pomyśli sobie —  „albo to 
zasługa dawać z publicznych pien iędzy!"

A le p. radca utrzymuje, że socyaiiści 
tylko łowią głosy obiecankami! Oni tylko
—  nie zaś on zasłużony działacz —  który 
prócz powyżej wyliczonych prac Syzyfo­
wych —  jeszcze podejmuje się osuszyć 
bagna, mokre pastwiska i grunta, pokonać 
lichwiarzy i stworzyć tani kredyt.

Jak na siły i możność jednego człowie­
ka —  trochę to za dużo. Ufamy jednak, 
że p. radca skoro tylko zostanie posłem, 
wszystkiemu podoła —  kraj uszczęśliwi
—  krzywdę i nędzę usunie i zaprowadzi 
sprawiedliwe rządy, sprawiedliwe księgi 
gruntowe i katastralne i kredyt sprawie­
dliwy —  skoro tylko zostanie posłem.

A  czas ten niedaleki!
Zgromadzenie wyborcze krawców odbyło 

się w niedzieię 21 b. m. w lokalu stowa­
rzyszenia krawców. Po referacie tow. dra 
Kapellnera rozwinęła się ożywiona dyskusya, 
w której zabierali głos towarzysze: Pilch, 
Tomaszewski, Stankiewicz, Mazurkiewicz, 
Gągol, Fliszewski i Morawski. Wszyscy 
mówcy podnieśli konieczność energicznej akcyi 
za kandydatami partyi socyalno-demokraty- 
cznej, na których głosy swe oddadzą wszyscy 
krawcy bez względu na różnice poglądów, 
jakie zachodzą między towarzyszami co do 
pewnych kwestyj czysto zawodowych.

Zgromadzenie zakończyło się wyborem ko­
mitetu złożonego z 12 członków, któremu 
polecono nakreślić plan agitacyi i zająć się 
zbieraniem pieniędzy na fundusz wyborczy.

Z Suchej piszą nam: Naczelnik sekcyi kon- 
serwacyi w Suchej inspektor p. S. Hersch- 
thal jeździ dresyną po linii i agituje za kan­
dydatem na posła, którego jakiś komitet po­
stawił i w tym celu używa dresyny kolejo­
wej. Zaproszenia, jakie p. Herschthal roz­
daje, wzywając na zgromadzenia, p o d p i ­
s a n e  są p r z e z  l u d z i ,  k t ó r z y  się n i e  
z g o d z i l i  na k a n d y d a t u r ę  p. Z y ­
g m u n t a  J a w o r s k i e g o ,  prezydenta sądu 
i znać go nie chcą. Ludzi tych podszedł p. 
Herschthal w bardzo chytry sposób, znamio­
nujący rafinadę wyborczą patryotycznych 
działaczy.

Na zebraniu wyborców w dniu 5 kwietnia 
b. r. nie oznajmiono wyborcom wcale, że 
kandydatem na posła ma być p. Z. Jawor­
ski, bó na to nigdyby się żaden wyborca 
nie zgodził, gdyż wszyscy prawie kolejarze 
w Suchej i lud uświadomiony z sąsiednich 
wsi ma tylko jedynego kandydata prawdzi­
wie ludowego tow. Packana.

Na zaproszeniach na zgromadzenie, odbyć 
się mające w dniu 21 b. m. w sali „Sokoła", 
zapowiada komitet, że rzekomo zaprasza 
wszystkich kandydatów, a już ó kilka zdań 
dalej poleca p. Jaworskiego, jako najgodniej­
szego. Nadto nie posłano zaproszeń żadnemu 
z kandydatów prócz p. Jaworskiego.

Przeciw temu nadużyciu dobrej wiary wy­
borców i podpisywaniu wbrew ich woli za­
proszeń ich nazwiskami — musimy stanowczo 
zaprotestować. Takie macherstwa i szwindle 
mogły uchodzić dawniej bezkarnie, ale dziś, 
gdy ogół wyborców rozumie całą nikczemność 
takiego postępowania, niechaj ci panowie za­
stanowią się nad tem, co czynią.

Wyborcy opozycyjni nie dadzą sobie na­
rzucić jakiegoś kandydata z woli samozwań­
czego, niesumiennego komitetu i porachują 
się z nim na najbliższem zgromadzeniu.

Nadmienić jeszcze musimy, że jeździ tu 
w  celach agitacyjnych instruktor kolejowy 
p. Rychlewski, urządzając rzekomo wykłady 
instrukcyj kolejowych w Suchej, ale wykłada 
przeważnie o swej kandydaturze przeciw tow. 
Ignacemu Daszyńskiemu, zamiast pouczać 
personal o właściwych rzeczach. To się na­
zywa „sumiennem wykonywaniem swych 
obowiązków"!

Z Sambora piszą nam: W niedzielę 14-go 
b. b. odbyło się w sali „Sokoła" zgromadze­
nie. wszechpolaków. Pierwszy raz odważyli 
się oni zwołać publiczny wiec, jednak tylko 
z ograniczeniem do uznających solidarność 
Koła polskiego. Rezultatem tej klauzuli było 
zgromadzenie w sali, w połowie pustej. Po- 
zatem obecni byli wieczni „paradebauerzy" 
z przedmieścia i Biskowic, oraz trabanci p. 
Surówki, kandydata na okręg miejski, „syna 
ludu", jak zapewnia odezwa wyborcza.

O programie N. D. z szczególnym uwzglę­
dnieniem kwestyi rolnej, referował dr. S. 
Grabski ze Lwowa. Z bałamutnego referatu 
tego pana dowiedzieliśmy się, że stronnictwo 
jego chce wytworzyć w naszem społeczeń­
stwie „duszę demokratyczną". P. Grabski żą­
dał takiej reformy agrarnej, któraby nie na­
ruszyła pańskich łanów, tylko „unarodowiła" 
lasy rządowe w Galicyi. Ma to być „rady­
kalizm" przedwyborczy! Przemowę zakoń­
czył strasznie demokratyczną apostrofą: „nie 
ze szlachtą polską polski lud, ale z ludem 
polskim polska szlachta".

Względem Rusinów zaleca p. G. politykę 
represyi!

Potem przemawiał p. Surówka. W ciągu 
tych mów wielką część zgromadzonych chył­
kiem się wymknęła ze sali.

Nad rezolucyą za „kandydaturą demokraty­
czną i narodową" (imienia nie chcą, czy nie 
mogą wszechpolaki wymienić; może tym de­

mokratą będzie hr. Wojtek!) odbywało się 
trzykrotne głosowanie, bo nie było ani je­
dnego popa, któryby pozwolił odifeu krzy­
knąć: „wszys|ki“ .

Taki piękny przebieg miało u nas pierw­
sze zgromadzenie przedwyborcze wszechpo­
laków.

Z Kołomyi piszą nam: Ożywczy prąd re­
formy wyborczej wytworzył w naszym — 
dotąd klasycznym grodzie korupcyi — sytua- 
eyę tego rodzaju, iż drugi z rzędu kandydat 
Koła polskiego kołacze do bram miasta, je­
dnak na razie bez skutku. Pan Seinfeld, 
były poseł miasta Kołomyi otrzymał od tu­
tejszych wyborców cichą odprawę i jak ci­
cho zachowywał się przez cały czas swego 
posłowania, tak cicho się też wyniósł. Opu­
szczoną przez p. Seinfelda z konieczności 
placówkę pragnie objąć dr Kolischer, który 
wprawdzie osobiście się jeszcze przed wy­
borcami nie zjawił, przysłał jednak w zastęp­
stwie jednego z rodziny Koliseherów, który 
w imieniu najgłośniejszego przedstawiciela 
tego rodu działa nie słowem, lecz „czynem". 
Ten dotychczas najwymowniejszy argument 
w wyborze kołomyjskiego posła do Rady 
państwa tym razem nie dopisuje.

Socyalistyczny kandydat tow. dr Schorr 
odbywa od kilku tygodni zgromadzenia wy­
borcze między mieszczaństwem i ludem ro­
boczym na przedmieściach, a także między 
wyborcami żydowskimi w bóżnicach. Na 
wszystkich tych zebraniach jednogłośnie u- 
chwalono kandydaturę tow. Schorra. I tak: 
na odbytem niedawno w wielkiej sali tutej­
szej Kasy oszczędności olbrzymiem zgroma­
dzeniu wyborczem, na którem tow. dr Schorr 
wygłosił swą mowę kandydacką, 4,000 wy­
borców kołomyjskich przyjęło z zapałem re­
zolucyę za kandydaturą dra Schorra, gdy na 
żądanie obecnych na sali wyborców Rusinów 
odczytał tow. Herer rezolucyę tę i w języku 
ruskim, także Rusini na sali obecni ją u- 
chwalili. Zauważyć należy, iż zjawił się wte­
dy na sali i cały sztab wszechpolski, który 
przez usta swej widomej głowy, prof. Sien­
nickiego, różnymi „Zwischenrufami" nsiłował 
wyprowadzić z równowagi dra Schorra, a 
kiedy ten z miejsca na ich brednie dosadnie 
odpowiedział, cała sala trzęsła się od śmie­
chu, a to skłoniło ostatecznie wszechpolaków 
do wyniesienia się z sali. Nazajutrz wszyscy 
wybitniejsi przedstawiciele tej partyi prze­
praszali dra Schorra za żakowskie zachowa­
nie się Siennickiego. Interpelacye syonistów 
zaś, stawiane na tem zgromadzeniu kandy­
datowi, spotkały się z tak ciętą z jego stro­
ny odprawą, że panowie ci już na wieki za­
milkli.

Intensywną i skuteczną pracą naszego ko­
mitetu wyborczego podrażniona— zabrała się 
i partya magistracka do energicznej roboty 
i zwołała również zgromadzenie i to naj­
pierw mieszczan chrześciańskich. Odbyło się 
ono 14 b. m., a miało na celu nawrócić na 
łono magistrackie — recte kolischerskie „od­
stępne" mieszczaństwo. Cała,ta komedya na­
trafiła jednak na zbyt dobrze już uświado­
mionych wyborców i mieszczaństwo kołomyj- 
skie w liczbie około 3,000 zebrane na sali 
nie dało przyjść do głosu osławionemu p. 
Siennickiemu, a kiedy na jego alternatywę: 
albo kandydat „chrześciański" albo dr Schorr! 
poczęło im zalecać p. Kolischera (!) zgroma­
dzenie wśród gromkich okrzyków: „Niech 
żyje nasz kandydat dr Schorr!" opuścili ze­
branie. Cały tłum udał się potem do miesz­
kania dra Schorra, by mu swą zbiorową de- 
cyzyę oznajmić, a stąd do domu robotnicze­
go, gdzie przemawiali do nich towarzysze dr 
Schorr, Oster, Herer i Stryjski, wskazując na 
zwycięstwo dnia tego, zwycięstwo wolnych 
obywateli nad przeżytą kliką terorystów wy­
borczych. Kolischer po tym fakcie cofnął 
swą kandydaturę. Skonsternowani nasi naj­
serdeczniejsi wysłali do niego deputacyę, zło­
żoną „z wielce szanownych obywateli mia­
sta", która mu wyperswadowała, że na owem 
zgromadzeniu był tylko m o 11 o c h. Kolischer 
przekonany dał się ubłagać — ale powiadają, 
że tymi dąsami kandydat wytargował sobie 
kilkanaście tysięcy.

Rezultat owego zgromadzenia nadzwyczaj 
też przygnębiające wrażenie wywołał na syo- 
nistach i żałosnem okiem spoglądali na tłu­
my, idące do domu robotniczego. Kandydat 
tutejszych syonistów odbył tu dwa zgroma­
dzenia wyborcze, pierwsze, obliczone na wy­
borców żydowskich, zostało rozbite przez wy­
borców chrześcijańskich, protestujących prze­
ciwko tej kandydaturze; drugie chrześciań- 
skie, na które zjawili się jednak sami tylko syo- 
niści. Wyborcy chrześcijańscy w tym samym 
czasie bowiem przysłuchiwali się na zgroma­
dzeniu socyalistycznem wywodom tow. dra 
Schorra.

Z W iednia piszą nam: W  niedzielę 21go 
kwietnia przed południem odbyło się pol­
skie zgromadzenie przedwyborcze pod 
przewodnictwem tow. Komisara. Refero­
wał l 1/? godz. tow. Terakowski wskazując 
na walkę socyalnej demokracyi o zdoby­
cie powszechnego prawa głosowauia i pię­
tnując wrogie zachowanie się „patryotów" 
wszelkiego pokroju. Dziś, kiedy lud zdo­
był sobie prawo wyborcze, zjawiają się 
panowie patryoci, używając różnych sztu­

czek, by lud ten okraść z jego praw, w y­
łudzić jego głosy; poczem przedkłada na­
stępującą rezolucyę:

„Zgromadzeni robotnicy polscy uchwa­
lają zgodnie głosować na kandydatów so- 
cyalno-demokratycznych, jakoteż rozwiną 
w  tym duchu energiczną agitacyę, ponie­
waż jedynie socyalna demokracya ma na 
celu obronę robotnika, rozwój ludu pracu­
jącego".

Poczem przemówił tow. Kanner i od­
czytał sprawozdanie pism burżuazyjnych 
z polskiego wiecu zwołanego przez pol­
skich narodowców w  dniu 7-go kwietnia. 
Zgromadzeni przekonywują się jak polscy 
demokraci publicznie nawet kłamać po­
trafią.

Gorący patryota p. dr Hofmokl zabiera 
głos, lecz na zarzuty poprzednich mówców 
nie reaguje, natomiast poleca swoją kan­
dydaturę. (Śmiech).

Przystąpiono do głosowania. Za rezolu­
cyą naszą prawie wszystkie głosy. P r z e ­
c i w k o  rezoiucyi podniosło się tylko 6 
rąk. To rozgniewało p. Hofmokła, który 
ośw iadczył: „M y zwołam y na 28 kwietnia 
jeszcze jeden wiec i będziemy obradowali 
przy zamkniętych drzwiach —  panowie 
socyaiiści nie będą mieć wstępu." Będzie 
to zapewne czysto narodowy wiec. Socya- 
liści mimo to panów narodowców zawsze 
zaproszą.

KRONIKA.
Kraków, 23 kwietnia.

Przedwczesny tryum f. „Czas" tryumfuje 
na trzy tygodnie przed wyborami. Socyalizm 
w jego oczach wali się w gruzy w całym 
świecie, a w Galicyi ani śladu z socyalistów 
po wyborach nie zostanie.

Zdała od polityki, coraz dalej od jakiego­
kolwiek wpływu na urabianie opinii szero­
kich mas, stoją te wszystkie smutne postaci 
stańczykowskie, które grupowały się koło 
„Czasu".

Starzy i młodzi stańczycy albo nie kan­
dydują wcale, albo zaleźli gdzieś w prowin 
cyonalne, małe, zgniłe miasteczka. Właściwie 
tylko jeden Bobrzyńsld z pośród nich kan­
dyduje i to przy pomocy aż pięciu (!) staro­
stów...

Inni poszli do agraryuszów i klerykałów 
bo flaga stańczykowska nie pociągnie dzi­
siaj za sobą ani psa kulawego. Ba — naj­
bliżsi przyjaciele „Czasu" udają dziś na 
gwałt „demokratów", byle tylko zwlec z sie­
bie znienawidzone szaty stańczykowskie.

ł komu tu tryumfować nad socyaliztnem? 
Komu wmawiać, że świat stoi lub się cofa?

Dawniej socyaiiści stawiali w kraju przy 
wyborach pięciu kandydatów, dziś stawiają 
ich trzydziestu, a nie omylimy się l i c z ą c  
na o l b r z y m i  s t o s u n k o w o  w z r o s t  
g ł o s ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h  w k r a j u .

Stronnictwo nasze miało dotąd tylko je­
dnego posła z Galicyi i „klęski" obawiać się 
doprawdy nie ma powodu. Natomiast stań­
czycy rozłażą się, topnieją, jak śnieg kwie­
tniowy!

Pocieszają się więc przed zgonem blagą 
i fanfaronadą przedwyborczą.

P. Doboszyński w wędrówce za mandatem
upatrzył sobie jakoś szczególnie... aptekarzy. 
Odbył on specyalną odysseję do kandydatów- 
aptekarzy, aby któregoś z nich skłonić do 
odstąpienia mu kandydatury. Dlaczego p. Do- 
boszyński uwziął się właśnie na aptekarzy — 
nie wiemy. Dość, że pojechał do Żywca, do 
tamtejszego aptekarza p. S z c z e p a ń s k i e g o ,  
który w żywieckim okręgu wiejskim kandyduje 
jako ludowiec; ofiarowywał mu nawet „od­
szkodowanie", byle tylko p. Szczepański co­
fnął swą kandydaturę na jego rzecz. Ale p. 
Szczepański był twardy i odmówił... Poje­
chał więc p. Doboszyński do Oświęcimia, do 
p. Ś m i e s z  k a, także aptekarza, kandydują­
cego znów w bialsko-oświęcimskim okręgu 
wiejskim i nuż go nakłaniać, żeby mu od­
stąpił kandydaturę. Ale i p. Śmieszek był 
twardym, nie dał się nakłonić i odprawił p. 
Doboszyńskiego z kwitkiem...

Tak tedy na niczem się skończyła wypra­
wa p. Doboszyńskiego do aptekarzy po kan­
dydaturę. Aptekarze mu odpowiedzieli krótko 
i wę zło wato!

— Ne zdurysz aptekaria szajdwasserom. .
I dlatego p. Doboszyński odwrócił się od 

aptekarzy i zwrócił swój apetyt na krakow­
ski okręg Nowy Świat-Stradom...

N o w i n y  k r a k o w s k i e .
S tre jk  robotników przy przełożeniu koryta

Rudawy na Zwierzyńcu wybuchł wczoraj rano. 
Powody tego są następujące : Przy rozpoczę­
tej w zeszłym tygodniu robocie pracowało 
około 230 ludzi, przeważnie chłopów ze wsi 
okolicznych, zwerbowanych przez okręgowy 
urząd pośrednictwa pracy. Kierownictwo bu­
dowy (naczelnik inżynier Regiec) ugodziło się 
z robotnikami, że będzie płaciło po 2 korony 
dziennie za ciężką pracę przy kopaniu i wy­
wożeniu ziemi, robotę, przy której ludzie 
stoją po pas w wodzie. Rzeczywiście w so­
botę wypłacono umówione wynagrodzenie.
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v *y ludzie wczoraj rano przyszli do roboty, 
U wiadomi! ich kierownik, że będzie płacił 
tylko po 1 K 80 h dziennie. Ludzie natu- 
rŁ*lnie nie zgodzili się na niczem nieuspra- 
^edliwióną obniżkę, wobec czego zapropo- 
tt°Wano im płacę na akord po 60 ct. za 1 m3 
j^ykopanej ziemi. Robotnicy mieli z własnej 
peszeni opłacić plantowego i ubijacza, tak, 

zarobek byłby jeszcze mniejszy niż 1 K 
**0 h dziennie. Wobec tej prowokacyjnej pro- 
Pozycyi robotnicy porzucili co do jednego 
Pracę.

Dziś rano, gdy przyszli na miejsce pracy, 
^stali tam skonsygnowaną żandarmeryę, a 
kierownik budowy znowu powtórzył wczo- 
rajsze propozycye, grożąc sprowadzeniem w 
Miejsce strejkujących — Rusinów. Robotnicy 
0 do jednego odeszli, a znaczna ich część 
róciła do swych wsi.
To jest prawdziwe przedstawienie rzeczy. 

Nie dziwimy się jednak, że „Czas“ (w nume- 
^e porannym z 23 b. m.) w notatce rojącej 

od kłamstw i napaści sprawę tę przed- 
8tawia; zwykła to metoda „ Czasu“ rzucać 
°8zczerstwa na robotników, choćby mieli naj­
oczywistszą racyę. Szczęściem nikt nie przy­
wiązuje wagi do ujadania bezzębnej wiedźmy. 

Chcielibyśmy zresztą widzieć, żeby p. Re- 
sprowadził Rusinów i Słowaków, jak to 

Tozi w „Czasie“ . Groźbę zaś o pomocy władz 
>ezpieezeństwa już wykonał, bo dziś sprowa- 
kił żandarmów dla ochrony nieistniejących 
atnistrejków.

O k r ę g o w e  b i u r o  p o ś r e d n i c t w a  
r a c y  komunikuje nam, że w myśl obowią- 
uJących je przepisów, wywiesiło w lokalu 
"'ym zawiadomienie o strejku i że poszuku- 
ł°ym pracy zwraca się uwagę na strejk. 
ewna część robotników strejkujących, któ- 
ych urząd sprowadził ze wsi okolicznych, 
’!'zybyła do urzędu z zawiadomieniem, że 
'traciła robotę, gdyż z powodu strejku mu- 
^ała roboty zaprzestać. Pracować chcą oni 
ylko przy regulacyi Rudawy, twierdząc, że 

inną robotę nie byliby do miasta przyszli. 
a>'ząd urzędu odesłał robotników do kiero­

wnictwa budowy, którego obowiązkiem jest 
nadanie sprawy.

Na pomoc emigrantom z zaboru rosyjskiego
°dbędzie się w  niedzielę 28 kwietnia b. r. 
^ sali „ Sokoła “ koncert połączony z żywym 
fnennikiem. Udział swój przyrzekli pp. W. 
nldrnan (słowo wstępne), Mikorska (dekla- 
racya), Sarnecka (fortepian), Zelwerowicz 
“eklamacya) i orkiestra 13 pułku pod kie- 
n^nictwem kapelmistrza p. Hocka. Bilety 
10 2 kor., 1 kor. i 60 hal. wcześniej do na- 
y°ia w handlu p. Fenza (Szewska 1).

Nowy komendant twierdzy. Dziennik rozpo- 
ż4dzeń wojskowych ogłasza przeniesienie 
v stan spoczynku komendanta twierdzy kra- 
l°Wskiej zbrojmistrza Steeba. Następcą jego 
l|l;inowany został generał-major Benda.

2a fałszowanie wina na wielką skalę are- 
^towano Hillela Priwera w Podgórzu.

Kradzieże kolejowe. Na stacyi w Podgórzu 
i^ykryto kradzieże w magazynie sięgające 
ł,9*nko wstecz. Jako winnego aresztowano 
FaUciszka Honsę, pisarza magazynowego.
U - Z  Klubu pocztowego. W sobotę 27 b. m.

ędzie się w lokalu klubowym (ul. Lubicz 5) wie- 
rji rek humorystyczny. Wstęp dla członków 50 h, 

a Bieczłonków 1 K.
1̂  Oddział młodzieży Uniwersytetu lu- 
, ^ ’i'go imienia Adam a Mickiewicza. We
<[ w  21 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
'Sr, miesięczne zebranie sprawozdawcze w lokalu 
n.l>(3jni“ i „Związku naukowo-towarzyskiego“ '.(ul.

°dzka 43, II. p.). 
tj^K epertuar teatru m iejskiego w  K ra-

St^f?da: „Edukacya Bronki“ , komedya w 3 aktach 
'krzywoszewskiego.

J^Wai-tek: „Nowa Dejanira", dramat w 5 aktach 
Słowackiego (występ M. Tarasiewicza).

: „Książe niezłomny", tragedya w 9 obra- 
’ Calderona de la Barca (występ M. Tarasiewi- 

§ Popularne.
Aj ?“ota: „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 

r- Fredry (występ M. Tarasiewicza i M. Przy-

ledziela o godz. 3 po południu: „Radcy pana 
ty* U, komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny 
yyCQe do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Bea- 
£je Cenci", tragedya w 14 obrazach Jul. Słowa- 
j,go (występ M. Tarasiewicza).
^Pjedziałek; „Halka", opei-a St. Moniuszki.

Vj. Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
Krakow ie.

•ej-. Boteka Uniwersytetu ludowego.  Czy- 
Plievla Pism oraz Biuro porady mieści się przy 

j j j ,1Grodzkiej  43, II. p. 
lU . , D o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz.

1 od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 
Cielni  a pism otwarta w dni powszednie od 

&0<jz- ^~~1 i od 3—9, a w niedziele i święta od
-1 i od 3—9.

B i o w i ą y  B w o w s k i e .
})Qj ®isko galicyjskie do Bośni. Wczoraj po 

u odjechał jeden batalion 80 (złoczow- 
1je pułku piechoty do Bośni, gdzie sta- 
iląi .?arnizonem w Doboju i Dolnej Tużli.

Ar*00 ten l*czy przeszło 500 ludzi.
'S  e?2*°w anie bandy cyganów. Niezwykły 
*ie! fresztantów przesuwał się w  nie- 

wieczór ulicami miasta, od dworca 
ato°We^° gmachu więziennego przy ul. 
• reS°- Kilku żandarmów prowadziło ban- 

k^?an^W’ składającą się z 15 mężczyzn, 
'P\v • •  ̂ dzieci. Tłum ludzi towarzyszył

y1 aŻ wrót gmachu sądowego, 
cv ktÓrym’ 3eszcze po zamknięciu bramy 

8ko Panowa^° czaS dłuższy zbiego-

Banda cygańska dopuściła się rabunku 16 
bm. we dworze p. Tad. Krzyżanowskiego w 
Hulczu, obok Sokala. Zabrali oni konie, wo­
zy i t. p., wartości kilkanaście tysięcy kor. 
Przedmioty zrabowane zostały im odebrane. 
Cyganów rozlokowano we wszystkich ka- 
źniach. W  sądzie lwowskim będzie się od­
bywać dalsze śledztwo.

Z  k r a j u .

Robota naganiaczów kolejowych. Z Przemy­
śla piszą nam: Przemyskimi warsztatami ko­
lejowymi zarządza inspektor B a r t e l m u s ,  
człowiek zły, który w ostatnich czasach za­
warł bardzo podejrzaną przyjaźń z osławio­
nym werkfirerem No g ą .  Obaj ci przyjaciele 
postanowili „zniszczyć" socyalistycznych kole­
jarzy, choćby ich to „cholera wie, ile ko­
sztować miało". I tak Noga, który się stał 
werkfirerem „od polityki", trawi cały czas 
na namawianiu robotników do denuncyacyi. 
P. Bartelmus zaś jest tak „zajęty", że nie 
ma czasu sprowadzić składowych części wo­
zów kolejowych, bo tak biedaczysko się roz- 
agitował. Działalność obu tych panków zmie­
rza do tego, aby między silną tutejszą orga- 
nizacyę rzucić ziarno zawiści osobistej, aby 
zgodę zamącić i w mętach łowić zdobycz.

Panowie ci chcieliby wszystko, co dłonie 
robotnicze zbudowały rozbić, zniszczyć, bo 
drżą przed siłą organizacyi. Namawiają więc 
Noga, Hass i Bartelmus, by wszyscy wystą­
pili z robotniczej muzyki kolejowej, a wstą­
pili do dyrekcyjnej, albo żeby się zapisali do' 
straży ogniowej. Tym, co to uczynią, obie­
cują złote góry. Naturalnie, że kolejarze 
śmieją się, bo trudno się nie śmiać z wy­
siłków tych naganiaczy p. Królikowskiego.

Pożar w Borysławiu wybuchł dnia 19 b. m.
0 godz. 61/2 wieczorem w kopalni borysław- 
skiego syndykatu. Straż pożarna, stacyono- 
wana niedaleko od miejsca wypadku, zloka­
lizowała pożar. Kotłownia i dynamomaszyna 
spłonęły do szczętu. Szkoda w materyale 
znaczna, w ludziach straty nie było. Pożar 
powstał przez to, że podczas czyszczenia rury 
od rozpylacza rozlała się ropa i zajęła się 
tak szybko, że ugaszenie ognia było już nie- 
możliwem.

Znowu ofiara . Straszny wypadek miał wczo­
raj miejsce w R z e s z o w i e .  Pociągiem od­
jeżdżającym do Staroniwy o 10 wieczór, je­
chał szyber Jan Bednarski, który odprowa­
dzał pociąg do Staroniwy. Wpadł on pod 
pociąg i został tak strasznie poszarpany, iż 
mózg został koło stacyi, a ciało o 200 kro­
ków dalej znaleziono zmiażdżone. Nieszczę­
śliwy zostawił żonę i jedno dziecko.

Kradzież w B iałej. U złotnika Jakóba Bet- 
tera w Białej, ginęło od dłuższego czasu wie­
le przedmiotów, a w ostatnim czasie dwa 
złote zegarki, przysłane do naprawy, jako też
1 srebrne naczynie stołowe. Dochodzenia wy­
kazały, że ośmnastoletni uczeń złotnika, nie­
jaki Robert Miller, dopuszczał się kradzieży, 
do których się przyznał, jako też i do sprze­
niewierzenia 597 koron, którą to kwotę miał 
czekiem pocztowym nadać. Podpis urzędnika 
pocztowego i pieczątkę sfałszował. Skradzio­
ne towary częścią sprzedawał, częścią zaś 
zastawiał w  tutejszym banku zastawniczym. 
Po aresztowaniu znaleziono przy Millerze 
przeszło trzydzieści kartek zastawniczych, 
rewolwer i cztery flaszeczki trucizny, gdyż 
jak się przyznał, miał zamiar otruć swego 
pryncypała i buehalterkę, skraść dużo pienię­
dzy i kosztowności, a potem uciec do Szwaj- 
caryi. Plan ten cały ułożony, zapisany miał 
w notesie. I rzeczywiście wlał tymi dniami 
przy podwieczorku do herbaty swego pryn­
cypała i buchalterki truciznę; oboje po spo­
życiu tak ciężko zachorowali, że musieli wzy­
wać pomocy lekarskiej. Millera oddano do 
tutejszego sądu; podobno miał on wspól­
nika.

Z  z a f o o r w  r o s y j s k i e g o .

Zamachy. W  poniedziałek o godz. 8 i pół, 
rewirowy cyrkułu VI. w Warszawie, Maka­
rewicz, obchodząc swój rewir, zatrzymał się 
na rogu ulic Łuckiej i Towarowej, w celu 
dania niektórych wskazówek stróżowi. Nagle 
od ulicy Łuckiej wypadło około 10 ludzi, 
którzy dali szereg strzałów rewolwerowych 
do rewirowego i towarzyszących mu żołnierzy. 
Makarewicz trafiony kulą w głowę padł tru­
pem na miejscu, towarzyszący mu żołnierze: 
Iwanow lat 22, otrzymał postrzał szczęki 
i prawej ręki; a drugi żołnierz Fiodor,3 rany 
postrzałowe pleców. Obu ranionych odwiozło 
pogotowie do szpitala Ujazdowskiego. Strze­
lający ucieckli.

Na przedmieściu Sosnowca trzej nieznani 
ludzie nieśli jakąś paczkę. Gdy strażnicy 
pograniczni chcieli ich ująć, dano do nich 
szereg strzałów, od których padł trupem je­
den strażnik, a drugiego zraniono.

Represye prasowe. Założony przed nieda­
wnym czasem w Wilnie Komitet tymczasowy 
do spraw prasowych, od dnia 1 do 28 marca, 
zdążył wytoczyć szereg spraw kryminalnych 
redaktorom następujących wydawnictw:

1) „Nasza Tribuna", za wydrukowanie 
artykułów: „Rząd i druga Duma państwowa", 
„Żydzi i kwestya żydowska w drugiej Dumie 
państwowej", „Sumy i wnioski", „Zjazd or­
ganizacyjny zjazdu powszechnego garbarzy", 
„Z życia partyj socyalno-demokratycznych".

2) „Nasza Niwa", za artykuły: „Duma 
i lud", „Kwestya agrarna w Nowej Zelandyi", 
„Wilno dnia 15 marca", „Prace Dumy", 
„Duma państwowa".

3) „Topór", za prace pod tytułem: „Partye 
polityczne w  Dumie", „Związki zawodowe", 
„Na czasie", „Petyeye ludowe— interpelacye", 
„Socyal-demokracya i sprawa rolna".

4) „Skardas". za artykuły: „Wezwanie 
grupy deputowanych socyal-demokratycznych 
Litwy", Z jakiemi żądaniami można i należy 
zwracać się do Dumy", „Duma i pieniądze 
państwowe", „Ziemia i wolność", „Od grupy 
litewskiej partyi socyalno - demokratycznej".

5) „Volkszeitung“ , za artykuł pod tytułem: 
„Projekty rezolucyj, wypracowanych przez 
„bolszewików" na V. zjazd partyjny".

Z e  ś w i a t a .
Napad rabunkowy w Budapeszcie. Na prze­

chodzących w nocy z 21 na 22 b. m. pla­
cem Domu ubogich w Budapeszcie, Dezyde- 
ryusza Herera i jego kuzyna rzucił się jakiś 
człowiek, usiłując ich obrabować, podczas 
gdy dwaj inni rabusie stali na czatach. Na 
krzyk napastnicy zbiegli, zadawszy Herero- 
wi 5 ran nożem w  plecy i szyję, które spo­
wodowały natychmiastową śmierć. Głównego 
sprawcę aresztowano, nie chce on jednak 
wymienić swych wspólników.

Pożar w arsenale w Tulonie zniszczył war­
sztaty floty, szkołę dla oficerów łodzi torpe­
dowych i kilka magazynów. Była chwila, w 
której pobliska dzielnica była zagrożona. Ra­
ny odniosło 20 żołnierzy marynarki, w  tem 
6 ciężkie. Szkoda wynosi kilka milionów. 
Przyczyna pożaru nieznana.

Dżuma w indyacb. W  angielskiej Izbie gmin 
przedstawił sekretarz stanu dla Indyj ogro­
mne spustoszenia, jakie w ostatnich miesią­
cach w Indyach dżuma zrobiła. I tak zmarło 
tam na dżumę w styczniu 58.000, w lutym
98.000, a w marcu 171.000 mieszkańców.

Pożar fabryki tytoniu. Z Moskwy telegra­
fują: W kantorze fabryki tytoniu Palma po­
wstał ubiegłej nocy pożar wskutek wybuchu. 
Z kantoru wybiegł student z twarzą, okrytą 
ciężkiemi ranami. Odmówił on wszelkich wy­
jaśnień co do przyczyn wybuchu. Jak przy­
puszczają, pożar powstał z powodu nieostro­
żnego obchodzenia się z materyałami wybu­
chowymi.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
Baczność malarze i lak ie rn icy ! Z powodu 

ruchu cennikowego w  zawodzie malarskim 
w  Krakowie, niechaj towarzysze malarze 
z innych miast nie przyjeżdżają do Kra­
kowa, aż do odwołania tego ostrzeżenia.

T E L E G R A M Y
z dnia 23 kwietnia.

Ugoda austryacko-węgierska.
W iedeń. „Fremdenblatt" douosi, że wczo­

raj odbyła się narada komisyi ustanowio­
nej przez rządy austryacki i węgierski dla 
omówienia spraw weterynaryjnych, nale­
żących do ugody. Obrady trw ały około 
4 godziny. Omówiono cały kompleks kwe- 
styj weterynaryjnych, oczywiście także za­
sady i szczegóły upoważnienia do zamy­
kania granic w razie zarazy bydlęcej. 

Zakończony strejk.
Liberzec. Robotnicy przyjęli ustępstwa, 

poczynione przez fabrykantów. W  ciągu 
tego tygodnia praca będzie już w  niektó­
rych fabrykach podjętą, w każdym je ­
dnak razie wszędzie rozpocznie się w  po­
niedziałek.

Odezwa do wojska o poparcie 
strejku generalnego.

Paryż. Liga antywojskowa i ogólny zwią­
zek robotniczy wystosowały do wojska ode­
zwę z wezwaniem, aby w  razie strejku ge­
neralnego, który ma być przygrywką do re- 
wolucyi, odmówiło oficerom posłuszeństwa i 
ewentualnie chwyciło się energiczniejszych 
jeszcze środków. Policya plakaty te natych­
miast usunęła.

S tre jk  kelnerów hotelowych.
Paryż. Kelnerzy hotelowi wczoraj w ie­

czór odbyli zgromadzenie, na którem po­
stanowili rozpocząć strejk generalny.

Reforma wyborcza do sejmu kroackiego.
Zagrzeb. (Tel. wł.). Sejm zajmie się w se- 

syi majowej obradami nad reformą sejmowej 
ordynacyi wyborczej. Reforma będzie pole­
gała na tem, że cenzus wyborczy zostanie 
zniżony z 10 na 6 K i że zostanie zaprowa­
dzone tajne głosowanie.

Wybory hiszpańskie.
Madryt. Przy wyborach do kortezów wy­

brano: 260 ministeryalnych kandydatów, 7 
demokratów, 4 niezawisłych, 15 karłistów, 
10 republikanów i katalonistów.

Rozruchy na Bałkanie.
Cetynia. Czterystu uzbrojonych w rewol­

wery i bagnety ludzi wtargnęło pod dowódz­
twem komendanta batalionu i kapitana do

miejscowości Niksice i zniszczyło drukarnię 
dziennika „Narodna Misao". Panuje wielkie 
wzburzenie. Sklepy pozamykano. Dla przy­
wrócenia spokoju zawezwano pomocy wojska.

Z caratu.
Posłuchanie u cara.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Prezydent Du­
m y Gołowin zostanie dziś przyjęty przez 
cara na audyencyi.

Prawica za rozwiązaniem  Dumy.
Petersburg. (Teł. wł.). Skrajna prawica 

przywiązuje wielkie nadzieje do swego wnio­
sku przeciw zamachom terorystów. Spodzie­
wa się ona, że obrady nad tym wnioskiem 
dadzą powód do rozwiązania Dumy. Na­
dzieje te pokrzyżowała jednak uchwała Du­
my, żeby przedtem postawić na porządek 
dzienny interpelacyę nad okrucieństwami w 
więzieniach w Rydze.

Bomba i konfiskata w Łodzi.
Łódź. (Pet. ag. tel.). Wczoraj o godz. 6 

w ieczór 20 uzbrojonych napadło na ulicy 
na wóz, w  którym urzędnik podatkowy 
z 2 strażnikami przewoził 4925 rubli. W o­
zowi nadto towarzyszyło 4 strażników.

Napastnicy rzucili bombę, która ze stra­
sznym hukiem wybuchła i dali strzały 
rewolwerowe, którymi zabili 1 strażnika, 
a 3 zranili. Kilka osób odniosło rany. 
Konie zginęły. Sprawcy zamachu zabrali 
pieniądze.

Zamachy i bomby.
Petersburg. (Tel. ag. pet.). W  K u r s k u  

w  centrum miasta został wczoraj napa­
dnięty inżynier kolejowy kolei Moskwa- 
Kursk i strzałami rewolwerowymi silnie 
z r a n i o n y .  Jeden ze sprawców ścigany 
przez policmajstra zastrzelił się, drugi, gdy 
za nim ścigano, r z u c i ł  b o m b ę ,  która 
jednakże nie eksplodowała^ Jeden ze ści­
gających policyantów został z a b i t y .  —  
Sprawcy z d o ł a l i  uc i ec .

„Zw iązek wojskowy."
Pafersburg. Policya śledzi energicznie 

członków rewolucyjnego „Związku wojsko­
w ego". Dotychczas aresztowano 170 agita­
torów, pomiędzy tymi w iele studentek.

Zamach.
Rostów nad Donem. (Pet. Ag. tel.) W czo­

raj w  południe zabito tu pomocnika dy­
rektora więzień.

W ielka kradzież.
Nowo Nikołajew  (Gub. tomska). Koło sta­

cyi Moszkowo skradziono z wagonu towa­
ry  wartości 40.000 rbs. Kradzieży dokona­
no przy pomocy pełniącego służbę urzę­
dnika, którego aresztowano.

Do komitetu majowego mogą towarzysze 
zapisywać się w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych (Wiślna 5) i w  Administracyi „Na­
przodu" (Sławkowska 29).

Lista zgłoszeń do Komitetu majowego zo­
stanie zamkniętą we czwartek 25 b. m. 
wieczór.

Odznaki majowe (gwoździki czer­
wone) należy zamawiać do dnia 24 b. m. u 
tow. Franciszka W aligóry, Kraków, Podwale 12. 
Późniejszych zamówień ze względu na brak 
czasu i nawał nie będzie można uwzględnić.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność mężowie zaufania okręgu  

wyborczego KIcparz w  K rakow ie! We
środę 24 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w lokalu powiatowej Kasy chorych (Rynek Kle- 
parski 9) zebranie wszystkich mężów zaufania 
W z y w a  się o p un k t ua l n e  p r z y b y c i e !

Tade us z  Bobrowski .
* Baczność mężowie zaufania okręgu  

wyborczego Śródmieście w  K rakow ie! 
We środę 24 b. m. o godzinie 8 wieczorem odbę­
dzie się zebranie w lokalu miejskiej Kasy cho 
rych (Podwale 12).

Dr Kape l l n e r .  Dr Marek.
* Baczność mężowie zaufania okręgu  

wyborczego W eso ła  w  K rakow ie! Wzy­
wam mężów zaufania I., II., III. i IV. sekcyi, aby 
we czwartek 25 b. m. stawili się o godz. 7V2 wie­
czorem w lokalu stowarzyszenia kolejarzy (Topo­
lowa 12). Dr Kape l l ner .

* Baczność mężowie zaufania gmin 
podmiejskich! We środę 24 b. m. o godzinie 
7 wieczorem odbędzie się posiedzenie w redakcyi 
„Prawa Ludu“ w Krakowie, Pawia 2. Przybądźcie 
jak najliczniej! Sprawy ważne.

K l e m e n s i e w i c z .
* Baczność robotnicy piekarscy k ra ­

kowscy! W niedzielę 28 b. m. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w lokalu miejskiej 
Kasy chorych, Podwale 12, publiczne zgromadze­
nie robotników piekarskich. O liczne stawiennictwo 
uprasza się.

* Zmiana adresu. Listy i przesyłki dla ko­
mitetu wykonawczego P. P. S. D. należy wy­
syłać pod adresem: Dr Emil Bobrowski, P o d g ó ­
rze, Mickiewicza 24.

* Chór robotniczy w  Krakowie. Gene­
ralna próba do koncertu na 28 b. m. odbędzie się 
wr a z  z o r k i e s t r ą  we  c z w a r t ek  25 b. m., na­
tomiast próby na 1. Maja odbywają się codzien­
nie. Uprasza się o liczne i punktualne przybycie.

* W ac ław  Sieroszewski wygłosi w W i e ­
dniu w sali restauracyi „Lehrerhaus“, VIII. Lan- 
gegasse 20, we środę 24 b. m. o godz. 7V2 wieczo­
rem odczyt o P. P. S.

* W iedeński oddział Uniwersytetu lu ­
dowego im. Ad. Mickiewicza urządza w n i e ­
d z i e l ę  28 b. m. o godz. 3 po południu zbiorowe 
zwiedzania „Museum V i n d o b o n e n s e “ (IV. 
obwód, Rainergasse 13. Objaśnień udzielać będzie 
kustosz muzeum, archeolog p. Nowalski. Punkt 
zborny przed muzeum. Gość mile widziani.



Korespondencya we wszystkich językach,

Z O F I A  B I E S 1 A
S K ŁA D  M A S ZY N  DO SZYCIA 
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa

p od  k ie ro w n ic tw e m

JANA P04EG D , mechanika specyalisty 
w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 

oraz używane w  znakomitym stanie,
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin.
Ceny um iarkow ane. Ceny um iarkow ane.

H r o ^ u l o b u ą ,
Xkkstrakt"A\

/ds cz^zczsiita^jSI
F Najlepszy śrcdsk/̂K̂SimS,do ciyszcie:,'.p/f',Y'i :{fwj»5iLw[ws z c I k i c h/fsft ^wynolu/ rl 

r ,v, .Vawdzhwy Wat. 
|jip4 firma Igłofcusea. 'rraciarwaaym oaatoZt!yjî ebwi&iŁiptk

[^ ts łrakłem  do szyszsz:

Kraków, środa 24 kwietnia 1907

Za treść ogłoszeń Hedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. £5@siy ogłoszeń w nagłówku.4

Rzetelnym zasado
b y  Esasze

OBUWIE
sprzedawać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które są wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firm a

niedoścignioną sławę!
ElegamcM fason! Polecamy niżej podane gatunki: Nadzwyczajna Jakość!

Buciki męskie na gumach, bardzo mocne . .
Buciki męskie na gumach z bardzo dobrej skóry

„Box“, bardzo t a n i o .............................
Buciki męskie do sznurowania, nadające się

do sztrapaców ......................................
Buciki męskie do sznurowania z bardzo do­

brej skóry „Box“ ..................................
Buciki męskie do sznurowania, z pierwszorzę­

dnej skóry „Box Calf“ oryginalne „Good­
year" s z y t e ..........................................

Buciki męskie do sznurowania, najlepszy „Box
Calf“ fason am erykańsk i.....................

Półbuciki męskie do sznurowania z dobrej
elastycznej s k ó r y ..................................

Półbuciki męskie płócienne w oprawie skór­
kowej, czarne lub b ru n a tn e.................

Takiesame dam skie......................................

złr, 3 .50
4®60 

'  S - 75 
4 . 75

Buciki damskie salonowe, z czarnej skóry gem-
zow ej.......................................................

Półbuciki damskie szewrowe, lekko i solidnie
rob ione...................................................

Buciki damskie do sznurowania, z trwałej,
czarnej skóry . . ■ . . ..........................

Buciki damskie do sznurowania, z dobrej, 
brunatnej skóry, modny fason . . . .  

Buciki damskie do sznurowania, ze znakomi­
tej skóry „Box“, okładane lakierem . . 

Buciki damskie do sznurowania, z nadzwy­
czaj dobrej skóry „Box Calf", elegancki 
bucik spacerowy, Goodyear szyte . . . 

Buciki damskie do sznurowania, z najlepszego
szewro, Goodyear szyte .........................

Buciki damskie na guziki, ze znakomitej czar­
nej skóry ..............................................

Buciki damskie na guziki, 1° szewro, Goodyear 
szyte, bardzo e le g a n c k ie .....................

H . 4 0 !

Specjalność: Goodyear światowe buciki damskie i męskie, nadzwyczajnej doskonałości!

Największy wybór pólbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najlepszego
gatunku, po cenach nadzwyczaj umiarkowanych.

ALFRED FRANKE!, spół. k#m.
1. 14. zastępca: L .  S t e i g l e r .ra wGłówny skład

=  Moje tanie c«][ 
wzbudzają sensaflj
Ni k l owy  Remon^ 
kieszonkowy z ®3 i 
Systemu Rosk®L 
36 godzin idący ^  
z piękn. łańcuszWL 

1'96, trzy sztuki złr. 5'50, s*3 j  
ik złr. 8’50. — Srebrny Ros^ j,

złr.
s z ti.. .  . . . . .  ^    - -  ...
o 3 kopertach, bardzo silny złr. 
Stalowy damski remontoir złr. " . 
=  Budzik najlepszy złr. 1’50.

Łańcuszki srebrne od złr. P ,  
Zegarki damskie złote od złr. 1® 

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie 
69 darmo i opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKO*
ul. F loryańska 49. .

Salon 
Malarzy polskie*

(M . F R I S T A ) ,  ,

ulica Floryańska
I. piętro. h.

Sprzedaż oryginalnych obra? 
pierwszorzędnych artystów poiskitK

Salon otwarty od a. 10—12 I ca^y

J a k o  k o r z y s t n y  i  t a n i  l o s

z główną wygraną 30.000 lirów, 1 Maja
poleca

Włoskie losy czerwonego Krzyża.
Losy te, są cztery razy w  roku losowane l/II, 2/Y, l/YIII, 
1/XI, z 2 głównemi wygranemi po 3 0 . 0 0 ©  lirów, 2 po

1 5 . 0 0 0  lirów  i licznemi ubocznemi wygranemi.

Do nabycia za gotówkę około 43 K.
następnie oferuję:

2 losy w łosk ie czerwonego Krzyża w  3 5 ł /2 ratach m iesięcz. po 3 kor. 
5  losów w łoskich  „ „ w  32  „ „ po 8 „

10 „ „ *  „ w  31 „ „ po 16 „
25  „ „ „ „ w  3 0 /2  „ „ po 40  „

Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie usta­
wowo wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty 
następuje najlepiej przekazem pocztowym.

Edward Urban
Dom bankowy, Berno (Morawa), Gr. Platz 23— 25
206 (we Własnym budynku).

Uczciwych, stałych odsprzedawców przyjmuję.
Tanie ceny. D obra prowizya.

RZĄDOWO UPRAW NIONA

Fabrfka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych ti

pod firmą

K .  R z a c a  i  C h m u r  s k i
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej \Mn rfti tllijIflrSlInCI 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. **JUJ uilliGl fllilb 
odpowiadające składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshlib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg, Kissingen, 
tudzież specjalne le c zn ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną oraz wody m in e ra ln e  n o rm a ln e  
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie han ko.

P rzez  W yzo fc l* , 
C. k .  N a m lM lB l r l '  

k m m j o i i o w a r

Biuro
p o d r ó b

Zofii , 
BiesiadeckW
Oświęcim (dwort̂

sprzedaje « 
! bilety okrętowe f

AmeryH1
I, II i III kl. dla f j  
statków pospieszają 
oraz bilety kolej°wee(f 
kolei północno-aaJ^ 
kańskich we

kich kierunkach^! 
Geny ściśle wedls  

' okrętowych I ko le jo w y

Znakomite kawy
angielskie

codziennie świeżo palone
począwszy od 18 ct. za 1U  funta 

poleca

handel towarów kolonialnych
pod firmą 121

W ojciech

O lszow ski
W  K R A K O W I E  

M ały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Nowo otworzona

Drogaerya i Perfumerya
oraz skład przyborćw fotograficznych

pod firmą
J .  L M K  w  K r a k o w i e ,

ul. S ław kow sk a  1 708
poleca znaną z dobroci wodę kolafi- 
ską własnego wyrobu o połowę 
tańszą od sprowadzanej z zagranicy

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w y­
rabiane z najlepszego mate- 

ryału sprzedaje tanio u

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką.

atfyi1 bilety kolejowa kan
1v darmo i °P

tylko lecz należy spróbować od J3"  
uznane lecznicze

Steckenpferd  
Mydło z mleka iiliow eS ^

Bergnianna i Ski, Drezno i Teschen »• ą
przedtem mydło z mleka liliowego. Jni*1. 
manna (marka 2 górników), by 
delikatną i białą cerę na twarzy > V

się piegów. * frf'
Na sk ładzie  sztuka po 80 h *1. .
W Krakowie: Apteki: A. Bartma®8*4! Vr 

Gralewski, Z. Marcoin, M. ^T°. 
Redyk, L. Rosenberg, K. W iśm^gi' 
Droguerye: J. Hanak, J. K lerVf _r, \ 
wicz, A. Pachucki, Arnold Re . 
Wiśniewski i Sp., F. Zopot i Sp’ (ę  
dle galanteryjne: Anast. Fronc 
F. Leistner, St. Porębski i Zimle*o0iH' 
del mydła: Handelmateryałó>v-^ -x 
Drobner, Maurycy Kreisler, Reł ,
St. Rożnowski. u, $

W Bochni: Droguerye: Jan Mic*1*1 
■ Pawłowski. ^.„r2eC
a W Nowym S ączu : Apteki: M- G uex f 

R. Jakubowski, J. Jarosz ;D r°®
| T. Krościński, B. Zucker. flłfi \ $u 
I W Podgórzu: Droguerye: L. Ł
j Lazar Friedenberg. ^  t
j W Rzeszowie: Apteki: A. Karp1®
I siewicz, J. Kołodziejów ski. 
jW  W iśniczu: Apteka: J. Brzek01̂ ^

----------------- ------------------ 3 t s»® epr2 *
te samenumera) grając na n»® w
nabyć na dogodne spłaty n »eS1? i ” 
gdziekolw. zastawione, wykupuj® j,cyę-  ̂

prowadzamy powyższą lf an  ̂ jo  J-.,, 
Polecamy uprzejmie naszą firnl*n i 5E  
kich obrotów bankowych. Kupd^ 
daż obligacyi, losów i monet. $
żadnych nie wysyłamy — Kaleuu 

kowy bezpłatnie.

S c h iiiz  i C h a je s , Dom
we Lw ow ie, plac Mary3'

*

a c k i 1 "
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